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MARUDERZY 
PRZESZŁOŚCI 

Z ust premiera francuskiego p. Daiadier słyszeliśmy niejednokrotnie 
ostre słowa potępienia o propagandzie hitlerowskiej, podstępnie uprawia
nej we Francji przez dobrze ukrytych agentów i prowokatorów. Celem ich 
jest rozsadzenie jedności narodowej i zatruwanie dusz jadem defetyzmu, 
to jest niewiarą w zwycięstwo. Rząd i naród energicznie zwalczają i tępią 

tę ohydę. 

Ta sama łotrowska propaganda usiłuje wcisnąć się w szeregi przed
wojennej i powojennej emigracji polskiej. Punktem wyjścia dla nieuchwyt
nych narazie szerzycieli niewiary i nieufności do naszych sprzymierzeńców 
jest fatalne zakończenie wojny finlandzko-rosyjskiej pokojem podyktowa
nym przez Moskwę. Widzicie — powiadają — demokracje Zachodu Fin
landii potrzebnej pomocy nie udzieliły, Polaków to samo czeka, los Polski 
jest pod znakiem pytania, innych dróg ratunku szukać należy 

Więc co? Mielibyśmy znajdować się na błędnej drodze? Dwie są 
strony walczące w tej wojnie, we wrześniu 1939 roku rozpoczętej: sprusa-
czone Niemcy i demokracje zachodnio-europejskie. Czy mamy może za
wrócić z drogi i zaufać Prusakom, mistrzom międzynarodowego bandy
tyzmu? W styczniu 1934 r. Polska oficjalna zaufała im i zawarła z nimi 
pakt przyjaźni oraz umów o współpracę kulturalną. Niektórzy w swojej 
historycznej ocenie wypadków uważają cały ten pakt za «taktyczne posu
nięcie» — i nic więcej! Jeden z najstraszliwszych błędów polityki polskiej, 
jakie kiedykolwiek znała historia narodu — niczym innym, tylko zwykłym 
epizodem sprytnej gry dyplomatycznej, o którym może mówić nie warto?! 
Tymczasem wiemy, że pakt z roku 1934 zapoczątkował cały łańcuch 
kłamstw i zdrad, popełnionych przez sprusaczonq Germanię, ukołysał nas w 
niepojętej beztrosce, bezczynności i lekceważeniu mocarstw zachodnich, 
wreszcie wprawił w stan upojenia własna wyimaginowana potegq wielko
mocarstwowa — aż do upadku! Współpraca, zaś kulturalna z Prusakami 
ułatwiła im doskonały wywiad przedwojenny w naszym kraju, służqc za 
pomost dla armii szpiegów niemieckich. Strach bierze, że kierownicy naszej 
polityki zagranicznej w roku 1934 i w latach następnych tak dalece zapom
nieć mogli historię Polski i historię wzrostu mocarstwowego potęgi pruskiej, 
pełnq zdrad, zasadzek, bandytyzmu, kłamstw i perfidii, których ofiarq pa
dali jej sąsiedzi. Jak z ogłoszonej przez rzqd polski «Białej Księgi» przeko
nać się można, pan Beck był nawet dumny z tego, że Hitlerowi i jego par
tii w Gdańsku okazywał stale dużq życzliwość i głuchym zawsze był na 
skargi demokratycznej opozycji Wolnego Miasta. Pan Beck wyznawał po
gląd, że rządzone przez dyktatora państwo jest mu milszym sqsiadem, ani
żeli demokracja, bo samowładca wcale nie ma potrzeby liczenia się ze 

swoja opinia publicznq. 

Otóż w tym tkwił straszliwy, zabójczy błqd, za który Rzeczpospolita 
Polska zapłaciła swoim życiem i ponurq niedolq milionów obywateli. Dziś 
dobrze widzimy, że cokolwiek się stanie wytrwać musimy w wiernym i 
braterskim przywiqzaniu do Francji. Ktokolwiek świadomie lub lekkomyśl
nie tę wiarę w nas zachwiać usiłuje — jeśli jest Polakiem — popełnia 
zdradę i jest wrogiem Narodu. Prusactwo z czasów Fryderyków i Bismarka 
zarówno jak dzisiejsze Hitlera nikogo tak nie nienawidziło i do dziś dnia 
nienawidzi, jak Francji i Polski. Wspólny wróg śmiertelny połqczył oba te 

narody na wieki. 
W połowie 19-go stulecia wielki mówca i mqż stanu Montalembert, 

który uwielbiał w Polakach bohaterska odwagę w świętych walkach o Oj
czyznę, wyrzekł z trybuny francuskiego parlamentu pamiętne słowa: 

«Zawdzięczam im jedno z najdroższych dóbr mo
jego życia: poznanie i zrozumienie wielkości i piękna 
spraw zwyciężonych». 

Dziś Polska znów jest pogrqżona w nieszczęściu i niewoli, a wielu jest 
szlachetnych Francuzów, którzy czuja dla niej tę samq miłość i ten sam 
podziw, co Montalembert przed blisko stu laty. Moga się zmieniać poko
lenia i mężowie stanu, mogły być popełnione przeróżne błędy z jednej i 
drugiej strony, lecz serca Francuzów zawsze nas rozumieją i głęboko sa 
przejęte polskq tragediq, bo oba narody z jednego i tego samego pnia wy
rosły, z tej samej cywilizacji i etyki swoje życie duchowe w ciągu dziejów 

czerpały. 
Precz więc z niewiara i upiorami niedawnej przeszłości, tak pełnej 

zgubnych mamideł, urojeń i kłamstw! Droga nasza jest wytknięta. Razem 
z narodami Francji i Wielkiej Brytanii naprzód ku zwycięstwu! Stoimy i 
do ostatniej chwili wytrwamy u boku sprzymierzeńców, którzy wałcza nie 
0 nowe terytoria dla siebie, lecz o wolność ludów ujarzmionych. 

Czeka nas ostateczne zwycięstwo na polach bitew. Ale nietylko ono. 
Poprzez huragan wojenny, który we wrześniu nad naszym krajem ojczy
stym się rozszalał i wnet na innych frontach ze spotęgowana furiq podejmie 
swoje dzieło zniszczenia, już teraz wybija się, niby potężny Głos Boży, wo
łanie: odnowię i przeobrażę rzeczy i ludzi, ustanowię nowy porządek na 
ziemi. Drża w tęsknym oczekiwaniu serca setek milionów ludzi, jak «liście 
na drzewach, gdy watr poczują». Nigdy w historii świata ślepe potęgi py
chy, nienawiści i zła nie gnały w nędzę, płacz, zgrozę i śmierć tak ogrom
nych mas ludzkich, jak w dzisiejszej epoce. Lecz w ślad za tym bezmier
nym cierpieniem naszego kontynentu unoszą się nad Polską i Europa 
ogromne nadzieje: przyjdzie nowy, nieznany dotąd świt, wielka odnowa 
życia i dusz, wielkie prawdy dotąd tłumione i wyszydzane rozpala się jas
nym płomieniem i drogę nam wskażq. Ludy Europy, pędzone przez dyktato
rów na niedolę i śmierć, pójdq za głosem swojej tęsknoty i nie dadzq się 
więcej oszukać, sprawiedliwość będzie wymierzona. Nie powrócimy wię
cej do sanacyjnych sloganów i pustych ideologii, wiatrem i plewami pod
szytych, ani do haseł i metod od Trzeciej Rzeszy zapożyczonych. Burza 
dziejowa i wielkie cierpienie, które przeobraziły całq ludność Polski w spo
łeczeństwo proletariuszy, rozwarły przed nami nowe drogi, na które Polska 
mocnq i twarda stopq wkroczy, bo prowadza one do bram wytęsknionej 
przyszłości. W niq tylko miejmy wzrok utkwiony! Dokoła nas nad swoimi 
granicami czuwajq wielkie narody, opancerzone w stal i beton, gotowe do 
skoku i uderzeń, od których ziemia się zatrzęsie. Wre bój o cywilizację 
ludzkq i o wszystko, co Polakowi najdroższe i najświętsze. Skończmy więc 
z maruderami przeszłości! Odwróćmy się od nich, jak od smutnej mary 
sennej. Stojq oni nad morzem łez i krwi, które swojq gwałtownie wezbrana 
falq rozdzieliło dwie epoki historyczne; widza morze, lecz nie zrozumieli 
jeszcze, że w jego nurtach na zawsze utonęły elity pomajowe ze swoimi 
przywilejami, sztucznymi tworami i snami o wszechwładzy nad państwem 

1 duszq narodu. 
H. Lieberman. 
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IMIOIRAILNIY 
Czy należy mówić o przeszłości, 

czy wolno tu na emigracji oskarżać 
i piętnować tych, co bezpośrednio 
przyczynili się do klęski? Czy wo-
góle możliwa jest zmowa milczenia o 
sprawach, które nas bolą, które wni
kają do wszystkich naszych myśli, 
których nie wolno nam odegnać i 
sprzedać za cenę zgody lichej i kłam
liwej? 

Wiemy co mówi kraj o rządzie klę
ski narodowej. Kraj już wydał swój 
wyrok. Wyrok surowy i ostateczny. 
Błędy polityki i zbrodnie lekkomyśl-

Znależli się już apostołowie, którzy 
głoszą, że „wszyscy jednakowo jeste
śmy winni". Rozszerza się odpowie
dzialność, aby ją wogóle usunąć. 

Jakże to? Jednakowo winni mają 
być ci, co czerpali wszystkie korzyści 
z poprzedniego rćgimę'u, ci co tuczyli 
się na nieprawości rządzącej Polską i 
ci co byli ofiarami tej nieprawości? 
Piewcy hitleryzmu i ci, co z hitleryz
mem walczyli? 

Zaroiło się od konjunkturalnych 
demokratów. Wołają o honor i pra
wo ci, którzy, gdy prawo w Polsce ła-
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«ROBOTNIK 
T Y G O D N I K I E M  

)) 

Z dniem 31-go Mcica « Robotnik » 
ukazywać się będzie co tydzień 

•M •• 

1 Numer następny, z datq 7-go kwietnia, ukaże się już 

w przyszły piqtek 

Cena numeru bez zmiany. Prenumerata jest podwojona — i stali 
abonenci nasi niechaj pamietajq, że okres, za który zapłacili pre

numeratę, skrócił się o połowę. 5 

^iiiiimiiiiimiiiiimimimiiiiiimiiiimmiiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiimimiiiiiii iiiiiimiimr; 
noś ci zostały z siłą druzgocącą na
zwane przez tych, którzy mają pra
wo i autorytet aby je sądzić. Ale na
szą sprawą, sprawą pisarzy, jest nie
tylko sądzić przeszłość, ale walczyć o 
przyszłość. 

Nikt tu w Paryżu nie buduje szafo
tów, nie o takie czy inne chodzi nam 
nazwiska, ale obowiązkiem naszym 
jest jawnie i zdecydowanie odseparo
wać się od typów psychicznych, u-
kształtcfwanych w spodleniu lat ostat
nich. Są tacy, którzy ostać się mogą 
tylko przy amnestii na podłość, dzia
łać mogą dopóki historia lat ostat
nich zamknięta będzie pieczęcią 
tchórzliwego milczenia. 

Czy nie zabardzo „lubią sielanki" 
ci, co rękę życzliwie podają ludziom, 
którzy niedawno Mickiewicza wykre
ślali z podręczników szkolnych, czy 
wolno nam tolerować wśród siebie 
moralnych sprawców morderstw, po
pełnionych na studentach żydow
skich, piewców niemoralności totali-
stycznej, wrogów demokracji? 

mano i honor opluwano — szeptem 
nawet nie protestowali. Obowiązkiem 
naszym jest patrzeć uważnie na ręce 
graczy politycznych, co pod płaszczy
kiem estetycznej prozy przemycają 
rozgrzeszenie dla rządu spodlenia i 
Klęski. 

Zawziętość czerezwyczajki, głód 
zemsty obcy był zawsze psychice pol

skiej. Nie było krwawych rozrachun
ków, a ludzie, którzy zawinili w kra
ju i tu na emigracji nie zrezygno
wali z walki o władzę — potraktowa
ni zostali ze sporą dozą dobroduszno-
ści. Daleki jestem aby krytykować 
ten stan rzeczy. Może byłoby lepiej, 
gdyby choć jeden z ekipy tak długo 
i buńczucznie Polską rządzącej, zgi
nął był z bronią w ręku. 

Może byłoby przyzwoiciej, gdyby 
ci, co jak łachman podrzucili zwłoki 
ostatniego króla, ci co mieli wszyst
kie splendory władzy — gdy przyszła 
godzina próby, zdobyli się na tę „krze
pę" tak szumnie reklamowaną — za
miast tłoczyć z żonami i meblami nad 
granicą rumuńską. 

P.P.S. i Stronnictwo Ludowe z chwi
lą wybuchu wojny stanęły do soli
darnej współpracy. Ale rząd poprze
dni nie stworzył gabinetu obrony na
rodowej, bo chciał aby nie Polska, 
lecz Ozon wygrał wojnę. Na ofertę 
współpracy, odpowiedziano stronnic
twom opozycyjnym obelżywą nomi
nacją Kostki-Bierńackiego. 

Obecnie ludzie poprzedniego régi
me'u znaleźli się w opozycji i stwier
dzić trzeba, że nie zawsze działalność 
ich jest nacechowana prawdziwą lo
jalnością wobec wspólnej sprawy i 
walki o Polskę. Można ich pozosta
wić w spokoju, ale dla zdrowia mo
ralnego i czystości atmosfery nie wol
no pozwolić dalej działać ludziom za
rażonym i zdeprawowanym nie mo
ralnością totalistyczną. 

Byłoby czymś gorszącym, gdyby 
wielka tragedia narodu rozlazła się 
w niemrawej i kłamliwej zgodzie, w 
kompromisie leniwym, w wygodnej 
lojalności dla osób i nielojalności dla 
sprawy. Byłoby czymś przerażają
cym, gdyby nie przyszedł wielki 
wstrząs moralny, gdyby ta nikła czą
stka narodu, która znalazła się na 
emigracji, nie podjęła walki ideowej. 
Musimy się zbroić nie tylko w oręż 
wojenny, musimy zdobyć broń ideo

wą, aby nie zabrakło naszego głosu 
przy wielkiej przemianie Europy, 
która przyjść może po tej wojnie 
dwuch światów. 

Ludzie mojego pokolenia, których 
młodość zeszła się z odzyskaniem 
niepodległości, pamiętają wzniosłe, 
pierwsze jej lata, pamiętają jak pięk
ny był naród, jak wiele było nadziei i 
szlachetności. Na naszych oczach od
bywało się spodlenie, jakże zawrot
nie szybkie w czasach ostatnich, gdy 
Polskę otworzono zarazie hitlerow
skiej. 

Ale naród nie spodlał. Nie spodlał 
chłop ani robotnik. I dziś gnębiony w 
ojczyźnie nie załamuje się, trwa, wie
rzy i czeka. 

O nich nam myśleć trzeba, dla 
nich walczymy. Wierzymy wszyscy 
w zwycięstwo Francji i Anglii, to zna
czy w zwycięstwo demokracji, bo bez 
tej wiary niema dla nas życia, bo klę
ska państw demokratycznych, to wy
rok śmierci na Polskę, to starcie jej 
z powierzchni świata przez hordy 
hitlerowskie i bolszewickie. 

Kiedy po wojnie przyjdzie nowa 
wiosna ludów — co przyniesiemy 
zwycięskiej demokracji, jaki będzie 
nasz wkład ideowy? Już dziś trzeba 
torować drogę dla Polski nowej, już 
dziś trzeba przełamywać psychikę 
pokolenia zdeprawowanego niena
wiścią — aby nie oddać ojczyzny w 
ręce ambitnych uzurpatorów, niena-
wistników, amatorów bicia Żydów i 
„trzymania za mordę" Polaków, tota-
listycznych czy stalinow
skich zdrajców ludu. Walcząc o 
przyszłą Polskę nie lękajmy się 
prawd choćby najboleśniejszych, bo 
dziś bardziej niźli kiedy trzeba roz
drapywać rany „aby się nie zabliź
niły blizną podłości". Takie jest pra
wo i obowiązek sumienia naszego wo
bec cierpień bezmiernych naszej oj
czyzny. 

ANTONI SŁONIMSKI. 

Śladami polskiej polityki 
zagranicznej 

Linie kierunkowe polityki zagranicz
nej państw są naogół znane. Są tak 
mało zmienne, że przeżywają nietylko 
rządy, ale i pokolenia. Nie bez słusz
ności mówi się, że Stalin wykonywa 
testament Piotra Wielkiego. Z większą 

Przyjaciele Polski wolnef 
Szereg działaczy republikańskich i socja

listycznych utworzyło w Paryżu «Komitet 
dla Wolnej Polski» (Comité pour la Pologne 
libre). 

Oto cele Komitetu: 
1) Informować francuską opinię publiczną 

c zagadnieniach dotyczących Polski; 
2) Studiować zagadnienia odnoszące się do 

odbudowania niepodległości Polski; 
3) Popierać robotników i chłopów polskich 

w walce o demokrację i wolność. 
Na czele Komitetu stoi tow. Bracke. 

W Komiteoie biorą udział: senator H. Sellier 
i Andrzej Morizet; deputowani Mariusz Mou-
tet, F. Roucayrol, Piotr Vienot, Amedeusz 
Guy, Wiktor Basch i Emil Kahn, przewodni
czący i sekretarz generalny Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela, Jerzy Bourgin, 
C.-E. Labrousse, S. i E. Weill-Raynal, Ame
deusz Dunois, Jan żyromski, Raul Evrard, 
Zuzanna Buisson, Germaine Degrand, Ar
mand Leroux, radny miasta Paryża, Karol 
Laurent, Andrzej Pierre itd. 

Pierwsze zebranie odbyło się pod przewod
nictwem tow. senatora Morizeta i poświęcone 
było wysłuchaniu sprawozdania o sytuacji w 
Polsce, złożonego przez towarzysza, dopiero 
co przybyłego z kraju. 

Zgłoszenia przystąpienia do Komitetu 
przyjmuje sekretarz tow. J. Peskine, 9, rue 
Auguste-Vitu, Paris 15e. 

A oto artykuł tow. Jana żyromskiego, w 
którym wyłuszcza on cele i zadania Komite
tu: 

Ta organizacja zaspakaja pilną po
trzebę. Sprawa polska będzie lepiej 
broniona przez tych, co dążą do odro
dzenia Polski wolnei, ostatecznie wy
zwolonej z przesądów rasowych i reli
gijnych. 

Silna Polska powinna dążyć do usu
nięcia wszelkich nierówności między 
wszystkimi bez wyjątku Polakami i do 
przywrócenia w pełni ustroju demo
kratycznego. 

Silna Polska powinna ostatecznie od
rzucić niebezpieczne złudzenia ślepe
go nacjonalizmu, sprzeczne zresztą z 
jej słusznymi prawami narodowymi, 
które trzeba przywrócić w całości. 

Silna Polska powinna zdawać sobie 
sprawę dokładnie z solidarności sło
wiańskiej i dążyć do najściślejszego po
rozumienia wszystkich narodów sło
wiańskich, aby współpracować w u-
tworzeniu przyszłego gmachu Stanów 
Zjednoczonych Europy. 

Takie są podstawowe myśli, jakie 
należy szerzyć i rozwijać. Współpraca 
w tej organizacji Francuzów, francus
kich potomków polskich emigrantów 
oraz Polaków będzie owocna, pożytecz
na i dobroczynna. 

Propaganda hitlerowska usiłuje prze
konać opinię międzynarodową, że Pol
ska nie jest zdolna do utworzenia Pań
stwa żywotnego i niepodległego. 

Niemcy hitlerowskie starają się roz
członkować Polskę, wchłonąć ją w 
Wielką Rzeszę. Naród jednak polski 
wykazał, że potrafi zachować swego 
ducha narodowego w obliczu najgor
szych prześladowań. 

Odwaga i bohaterstwo — to stara 
polska tradycja w obliczu najgorszych 
przeciwieństw; w tym nowym nieszczę
ściu odnajdzie w sobie naród polski si
ły pobudzające coraz mocniejsze zro
zumienie dążeń demokratycznych chło
pa i robotnika. Przecież w tych ma
sach ludowych Polska, w najtrudniej
szych chwilach swych męczeńskich 
dziejów, zawsze odnajdywała twardy 
punkt oparcia, który pozwalał na walkę 
zaciętą. 

W Polsce, jak wiemy, ruch socjalis
tyczny i poczucie narodowe zawsze 
były ściśle połączone — i to lud wła
śnie wsi i miast był czujnym strażni
kiem polskości, często umęczonej i 
okrwawionej, ale wiecznie żywej. 

W pracach Komitetu Wolnej Polski-
będziemy o tym zawsze pamiętali. 

Jean ŻYROMSKI. 

być może jeszcze słusznością mówi się, 
że Trzecia Rzesza idzie tropem polityki 
Zakonu Krzyżackiego, Fryderyka II. i 
Wilhelma II. 

Polityka Anglii od zniszczenia Wiel
kiej Armady hiszpańskiej, poprzez 
zniszczenie floty Napoleona pod Abu-
kir, poprzez zniszczenie floty niemiec
kiej w wojnie światowej, idzie linią 
ciągłą i nieprzerwaną. Postawa jej w 
wojnie dzisiejszej nie jest inna niż 
przed wiekami i przed ćwierćwieczem. 

Polityka zagraniczna francuska, 
przy pozornej zmienności, ma także 
wyraźne punkty stałe: zabezpieczenie 
kraju przed napaścią (niemiecką, przed-
tym angielską, oraz budowanie potęgi 
imperialnej na lądach poza-europej-
skich. Epopeja napoleńska była w7 

gruncie rzeczy pasmem aktów obron
nych, najpierw przeciw kontrrewolucji, 
a potym przeciw sojuszom, budowanym 
przez Anglię. W całokształcie polityki 
francuskiej jest tylko epizodem. 

Stałość kierunków polityki zagranicz
nej nie jest wynikiem zbiegu przypad
ków, ani spuścizną przekazywaną przez 
samą tylko tradycję. Wpływa na nią 
trwałość przyczyn, tak decydujących, 
jak położenie geograficzne, podstawy 
rozwoju gospodarczego, czynniki lud
nościowe. Dlatego to każde pokolenie, 
szukając wskazań dla swej polityki za
granicznej znajduje — właśnie te same 
wskazania, którymi kierowały się po
kolenia poprzednie. 

Inna Polska 

Polska odrodzona po wojnie świato
wej znalazła się w położeniu całkiem 
innym, niż upadająca Rzeczpospolita 
przed rozbiorami. Polska odrodzona 
jest państwem z ludnością przeważnie 
rolniczą, ale ma też wielkie możliwo
ści rozwoju przemysłowego i wyjątko
wo dogodną pozycję w dziedzinie wy
miany towarowej między wschodem a 
zachodem, a przy pewnym wysiłku, 
także między północą i południem. 

Z pośród państw sąsiadujących z 
Polską, Niemcy i Rosja Sowiecka pozo
stały niezmienne w^swej dynamice i w 
rachunku politycznym i są pozycjami 
znanymi. Ale za to obszar bałtycki 
zmienił się znacznie w swej konstrukcji 
politycznej przez powstanie trzech 
państw niepodległych. Zaś obszar po
łudniowy przedstawia zupełnie inne 
możliwości polityczne; stworzyło je 
powstanie dość silnych nowych 

państw: Czechosłowacji, Węgier, Ru
munii i Jugosławii. Obszar ten, podo
bnie jak Polska, leży pomiędzy sfera
mi zasięgu Niemiec i Rosji i już z tego 
samego powodu zasługiwał na szcze
gólnie staranną uwagę polskiej poli
tyki zagranicznej, zwłaszcza, że ętwie-
rał wcale korzystne widoki. 

Przerwana ciągłość 

Okres porozbiorowy przerwał ciąg
łość polskiej polityki zagranicznej w 
stopniu większym jeszcze niż ciągłość 
życia wewnętrznego. Trzeba więc było 
zaraz po odbudowaniu Polski stworzyć 
riv)wą myśl polityki zagranicznej, wy
nikającą z jej istoty narodowej, gospo
darczej i położenia w Europie. Trzeba 
też było sięgnąć do przeszłości — ale 
nie na to, jak to czyniły inne państwa 
— żeby nadal prowadzić dzieło przod
ków, lecz na to, żeby korzystać z do
świadczeń trzech rozbiorów Rzeczy
pospolitej. 

Trzeba było zabezpieczyć kraj od 
możliwej agresji ze strony Niemiec i 
Rosji, — przez umocnienie się na wy
brzeżu bałtyckim i na granicy połud
niowej. Były chwile w r. 1919, gdy 
Polska mogła zająć Gdańsk bez wiel
kich trudności i byłoby to uznane przez 
mocarstwa, tak samo jak później zajęcie 
Kłajpedy przez Litwę i części Śląska 
polskiego przez Czechosłowację. Po-
wtórzyła się taka sposobność raz jesz
cze w r. 1923, gdy Niemcy popadły w 
ostry zatarg z Francją. Z o{bu tych spo
sobności nie skorzystano. 

Na południu, zbliżenie z Czechosło
wacją umożliwiało dogodne zabezpie
czenie wojskowe południowego skłonu 
Karpat niemal wzdłuż całej granicy 
polskiej. Silne ufortyfikowanie Sudetów 
wrzynało się w Niemcy głęboko, aż w 
pobliże Drezna, zabezpieczając pewną 
część polskiej granicy zachodniej i da
jąc swobodę ruchu dowództwu polskie
mu. Nasza polityka zagraniczna i z tej 
sposobności nie skorzystała. Nieszczę
sny błąd Czechosłowacji — zajęcie czę
ści Śląska polskiego w r. 1920 — za
ciążył nad obu narodami w sposób fa
talny. Przeszkodził trzeźwej ocenie po
łożenia obu państw i uniemożliwił ich 
obronną współpracę. 

Jaka jest przyczyna tego odwrócenia 
się Polski od oczywistych wskazań, po
dyktowanych przez doświadczenia prze
szłości i realność teraźniejszości? 

(Dokończenie na stronie 3ej.) 
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Niedola Polaków w kraju i na wychodźtwie 
Przemówienie tow. STAŃCZYKA w debacie politycznej w Radzie Narodowej 

Jaki ogrom pracy, ile dobrej woli, 
ile serca i pieniędzy potrzeba na złago
dzenie niedoli polskiej w kraju i na ob
czyźnie/Przeczytajcie streszczenie prze
mówienia tow. Jana Stańczyka, mini
stra opieki społecznej, dźwigającego ol
brzymi ciężar opieki nad milionami o-
fiar wojny w Polsce i na wychodźtwie. 
Suche liczby nawet najsłabszej wyo
braźni uprzytomnią cały ogrom nędzy 
i nieszczęścia milionowych rzesz ludz
kich. Fakty, bez retuszu, bez podkreś
lenia, wołają głośniej od najjaskraw-
szych opisów. Sprawozdanie tow. Stań
czyka, właśnie dzięki swej prostocie — 
ten dokument barbarzyństwa okupan
tów, ich okrucieństw, ich dążeń do wy
niszczenia narodu polskiego, zachować 
należy do ostatecznego obrachunku z 
Niemcami. 

Rada Narodowa z zainteresowaniem 
słuchała o akcji pomocy w kraju i na 
wychodźtwie; emigrantów zarobkowych 
we Francji szczególnie ucieszy zapo
wiedź, że emeryci pracy będą otrzymy
wali zapomogi ze skai*bu państwa. 

W wielkiej debacie politycznej, jaka 
rozwinęła się po programowym prze
mówieniu p. premiera Sikorskiego, za
bierali głos prawie wszyscy członkowie 
Rady. 

Wszystkie mowy >były nastrojone na 
ton jedności w walce o wyzwolenie Pol
ski; wszystkie jednakowo potępiały ten 

system rządów, który nas zaprowadził 
do klęski. Nie było polemiki między po
szczególnymi ugrupowaniami, nie by
ło wielkiej różnicy w ocenie sytuacji 
międzynarodowej i w ustaleniu przy
chylnego stosunku do Rządu. Pod ad
resem Rządu padało jednak sporo po
stulatów usprawnienia tworzonej na 
wychodźtwie administracji państwowej. 
Mówiono wiele o nowej armii polskiej. 
Przedstawiciel Stronnictwa Ludowego 
dr. Jaworski słusznie podkreślił: trzo
nem dzisiejszej armii, tworzonej we 
Francji, jest znów żołnierz, wywodzą
cy się z ludu polskiego. Ma on w swym 
sercu umiłowanie Polski, ziemi polskiej 
polskiej strzechy, polskiego warsztatu 
pracy, wolności i demokracji. Wypo
wiadamy gorące pragnienie, by cała Ar
mia tym ideałem była przesiągnięta, *by 
na bagnetach przynosząc krajowi wol
ność — przyniosła też zapewnienie po
koju i jasnej przyszłości. Historia się 
już nie powtórzy. Po skończonej woj
nie warstwy ludowe i chłop polski oraz 
robotnicy nie zostaną już nigdy spro
wadzone do roli mniej wartościowego 
obywatela, jak to było w przeszłości, co 
było przyczyną naszych nieszczęść i 
szybkiej przegranej w walce z wrogiem. 

Debata jeszcze nie jest zakończona. 
Przedstawiciel PPS na jednym z naj
bliższych posiedzeń dbszernie uzasadni 
nasze stanowisko, podkreślone w krót
kim oświadczeniu, które wydrukowaliś
my w numerze poprzednim. 

J. S. 

Przemówienie min. Stańczyka 
— Pragnę poinformować Wysoką 

Radę nie tylko o tragicznym położeniu 
naszej ludności w Kraju, ale i o położe
niu równie smutnym naszych uchodź
ców i ogromie potrzeb, jakie są niezbęd
ne, aby ratować naszą ludność dosłow
nie od głodu: 

Oto kilka faktów. 
Warszawa: Ilość zburzonych kamie

nic, które nie mogą być odbudowane, 
wynosi w Warszawie 3800, czyli około 
" 000 izb, a 5000 kamienic jest częś

ciowo zburzonych. JeżeJi ustalimy, że 
ogólna ilość domów w Warszawie wy
nosi 18.000, to możemy sobie wyobra
zić klęskę bezdomności i cierpienia bez
domnej ludności, zwłaszcza wT okresie 
mrozów. t 

Przesłane mi obliczenia z Warszawy 
wykazują, że 200.000 osób jest pozba
wionych wszelkich środków do życia i 
że jeżeli te 200.000 osób nie otrzymają 
przynajmniej bezpłatnych obiadów, a 
zatym jednego pożywienia dziennie — 
będą marły dosłownie z głodu. 

Dla 80.000 małych dzieci trzeba do
starczyć mleka, w7 przeciwnym razie 
będą skazane na śmierć. 

70.000 dzieci i przeszło 200.000 doros
łych potrzebują natychmiast ubrań. 
600.000 ognisk domowych nie było o-
palanych nawet w okresie 30 stopni 
mrozów z braku węgla. Dla 300 000 o-
sób potrzeba koców, bo pościel spaliła 
się w czasie bombardowania miasta. 

Potworne bezrobocie w Łodzi 
Oto tragiczny obraz Warszawy. 
Łódź — drugie miasto co do wielko

ści po Warszawie — chociaż nie znisz
czone bombardowaniem, to jednak lud-
nrść jego cierpi nie mniej straszną nę
dzę. Połowa ludności jest bez pracy, a 
zatym bez możności pokrycia najskrom
niejszych potrzeb życiowych. 

Jak wiadomo mniejsze miasta i mia
steczka zostały w czasie wojny częś
ciowo zburzone lub spalone. Ludność 
pozbawiona nie tylko dachów nad gło
wą, ale i zarobków. To też i ludność 
tych miast i miasteczek żyje w okrop
nej nędzy i przymiera z głodu. 

Na wsi, ocalała od rekwizycji niemie
ckich i rosyjskich część żywego inwen
tarza ginie z braku paszv lub jest za 
bezcen zbywana. 

Ludność wsi żywi się wyłącznie kar
toflami i kapustą, dzieci i dorastająca 
młodzież chorują masowo na szkorbut. 

Tragedia wysiedlonych 
Jeden z najbardziej ponurych obra

zów — to wysiedlanie naszej ludności 
z terenów t. zw. przyłączonych do Nie
miec. Na tereny t. zw. nieprzyłączone 
wysiedlają Niemcy miesięcznie przecięt
nie 100 tys. ludności. Według bardzo 
skrupulatnego, ze znaną bezwzględnoś
cią i systematyką niemiecką opracowa
nego planu — ma być na tereny t. zw. 
nieprzyłączone do III Rzeszy przerzuco
nych z terenów przyłączonych do III 
Rzeszy 4.500.000 ludności, w tym 
500.000 ludności żydowskiej. 

Na niezbędną pomoc w odzieży, żyw
ności i obuwiu dla ludności nie włą
czonej do III Rzeszy potrzebna jest su
ma 75 milionów złotych miesięcznie, 
pod okupacją sowiecką 25 milionów 
złotych miesięcznie. 

Że te zawrotne sumy nie są prze
sadzone, dowodzi następujące wylicze
nie: 

W t. zw. generał-gubernatorstwie 
przyjęto 3 miliony osób, potrzebują
cych pomocy po 25 złotych miesięcz
nie. Na tę skromną pomoc potrzebna 
jest, jak już przed tym powiedziałem, 
suma 75 milionów złotych miesięcznie, 
a 25 milionów złotych pod okupacją so
wiecka, czyli razem 100 milionów zło
tych. 

R?ąd jest odcięty od kraju i nie mo
że bezpośrednio ani dostarczać środków 
pomocy, ani organizować tej pomocy 
dla kraju. Jesteśmy z Niemcami i Ro
sją w wojnie. Obaj najeźdźcy prowa
dzą wojnę według własnych barbarzyń
skich reguł. 

Dla nich wojna z Polską nie skoń
czyła się z chwilą pokonania naszej ar
mii. Oni prowadzą wojnę z narodem 
naszym dalej, prowadzą ią przy pomocy 
tcroru, głodu i chorób. Oni chcą na
ród cały wyniszczyć. I dlatego nie chcą 
dopuścić pomocy i opieki nad ludno
ścią w kraju, nie tylko ze strony Rzą
du polskiego, ale robią wszelkie utrud
nienia i tym szlachetnym narodom, któ
re chcą ludności naszej pośpieszyć z 
pomocą. 

Przeszkody dla pomocy amerykańskiej 
Pierwsze przesyłki odzieży, lekarstw, 

60 tysięcy litrów tranu dla dzieci, prze
słane w styczniu przez Amerykańską 
Komisję Pomocy i Amerykański Czer
wony Krzyż — dawały nadzieję, że jest 
to zapowiedź stałej i na wielką skalę 
zakrojonej akcji pomocy. 

Wysoka Rada posiada wiadomości 
prasowe o zapowiedziach zorganizowa
nia pomoc*r dla Polski przez szlachetny 
naród Ameryki. Niestety, w ostatniej 
chwili powstały nowe komplikacje i 
trudności w zorganizowaniu przez Ame
rykę tak bardzo i tak szybko potrzeb
nego naszej ludności ratunku. 

A teraz druga część tego samego, rów
nież smutnego problemu: uchodźctwo 
wojskowe i cywilne. 

Stan ilościowy uchodźtwa wojskowe
go i cywilnego przedstawia się w tej 
chwili następująco: 

W Rumunii 18.000 osób 
Na Węgrzech 45.000 „ 
Na Litwie 50.000 „ 
Na Łotwie 2.000 „ 
We Francji 5.000 „ 
W różnych krajach około 2.000 „ 

Razem uszło z kraju na tułaczkę o-
koło 125.000 osób wojskowych i cywil
nych, kobiet i dzieci. 

Uchodźcy wojskowi zostali interno
wani w obozach zbiorowych. Cywilni 
zaś częściowo w obozach, częściowo po 
domach prywatnych. 

Stosunkowo najlepiej powodzi się 
uchodźcom w Rumunii: Otrzymują oni 
stały zasiłek dzienny od Rządu rumuń
skiego po 100 lei dziennie, a wojskom 
— utrzymanie w obozach i żołd we
dług norm, wypłacanych rumuńskim 
wojskowym. 

W gorszych warunkach znajdują się 
uchodźcy, a zwłaszcza internowani woj
skowi na Węgrzech. 

Z braku odpowiednich budynków na 
Węgrzech zmuszeni są mieszkać inter
nowani wojskowi w warunkach często 
bardzo ciężkich. Wojskowi i cywilni 
uchodźcy korzystają z pomieszczeń i są 
żywieni na koszt Rządu węgierskiego. 

W wyjątkowo ciężkich warunkach 
znajdują się uchodźcy cywilni na Lit
wie, a w jeszcze cięższych — interno
wani wojskowi. 

Mały kraj — Litwa, nie mógł zapew-
rić cywilnym uchodźcom, jak Węgry 
i Rumunia, wyżywienia i pomieszcze
nia z własnego budżetu na poczet przy-
s, łych rozliczeń finansowych z Rządem 
polskim. 

Rząd litewski pomieścił jedynie woj
skowych uchodźców i to w bardzo nie 
odpowiednich budynkach, często bez 
pieców, wody i najprymitywniejszych 
urządzeń higienicznych, oraz zapewnił 
im skromne wyżywienie. 

Uchodźcami cywilnymi musiało się 
zaopiekować miejscowe społeczeństwo, 
amerykanie, Anglicy, Rząd angielski i 
nasz, oraz niektóre kraje neutralne. 

Obok uchodźców wojskowych i cy
wilnych znalazło się na Litwie dodat
kowo przypuszczalnie 50.000 ludzi, bez 
środków do życia. Zostali oni zwolnie
ni z pracy przez władze litewskie lub 
utracili pracę z powodu zdemontowania 
przez bolszewików fabryk i drobniej
szych warsztatów pracy i wywiezienia 
ich w głąb Rosji. 

Uchodźcy nasi uszli z kraju zaledwie 
w tym, co mieli na sobie, w okresie ciep
łej jesieni, w lekkich ubraniach. 

Główną troską było szybkie zorgani
zowanie pomocy odzieżowej i porusze
nie ofiarności wolnych społeczeństw 
na rzecz wygnańców. 

Rząd Wielkiej Brytanji ofiarował 
100 tysięcy funtów angielskich na po
moc odzieżową dla uchodźców. 

Na ten sam cel zebrał wśród angiel
skiego społeczeństwa Angielski Komi
tet Pomocy Polakom do tej chwili 
70.000 funtów angielskich. 

Polonia amerykańska dała 307.000 
do1 arów7. 

Amerykańska Komisja Pomocy Po
lakom — 132.000 dolarów. 

Poza tymi dwoma państwami, pospie
szyły nam i inne, mniejsze kraje z po
mocą — może nie tak wysoką ale rów
nie/. potrzebną i cenną. 

Wielka jest również ofiarność wy-
chodźtwa polskiego w7e Francji i Bel
gii-

Rząd polski na pomoc uchodźcom w7e 
Francji wypłacił dotychczas 4.500.000 
fr. fr., dla uchodźców cywilnych i woj
skowych w Rumunii 60 milionów lei, 
dla uchodźców wojskowych i cywilnych 
na Węgrzech 1,500.000 pengo, dla Lit
wy i Łotwy7 Rząd polski wypłacił do
tychczas 565.000 litów, 700.000 litów 
jest w mojej dyspozycji na dalsze po
trzeby uchodźców i ludności pozbawio
nej pomocy na Litwie. 

Trudności na Litwie 
Na Węgrzech i w Rumunii udało 

nam się pomoc zorganizować — mówi 
tow. Stańczyk — ale od Litwy jesteś
my odcięci, nie mamy tam własnego 
przedstawiciela, nie mamy tain ani jed
nego dzielnego człowieka, który by 
umiał, chciał i miał wolę do zorganizo
wania aparatu pomocy. Trzeba tam 
będzie wysłać specjalnego delegata. Po
witał tam cały szereg t. zw. komitetów 
dobroczynnych, które często prowadzą 
z sobą spory o drobne sprawy. Amery
kanie zapewnili że, gdy opieka będzie 
scalona to Amerykanie i żydowska or
ganizacja światowa w Ameryce gotowi 
są uczestniczyć w pomocy dla naszej 
ludności podwójną sumą w stosunku do 
wpłaconej sumy przez Rząd polski. 

Tow. Stańczyk podkreślił, że jak w 
Lumunii, tak samo i na Węgrzech, a 
także i na Litwie — ludność cywilna 
przyjęła naszych uchodźców wyjątko
wo serdecznie. Rząd rumuński wypła
ca na utrzymanie i pomieszczenie na
szych uchodźców miesięcznie 100 mi
lionów lei, Węgry na ten sam cel — 
2 miliony pengo miesięcznie, Litwa na 
utrzymanie wojskowych w obozach in
ternowanych 200.000 litów miesięcz
nie. 

Gdybyśmy pieniądze na pomoc zsu
mowali i przeliczyli następnie przez i-
lość uchodźców, przypadłaby bardzo 
skromna kwota na pojedyńczego czło
wieka, nie wystarczająca na ookrycie 
najkonieczniejszych potrzeb. 

Trzeba było przyjść naszym uchodź
com w Rumunii i na Wgrzech z gotów
kowym, bardzo skromnym, ale bardzo 
niezbędnym zasiłkiem. Dochodziło do 
tego, że ludzie, którzy mieli tylko jedną 
podartą koszulę — kiedy dostawali no
wą koszulę, zakupioną z darów—sprze
dawali ją, aby sobie kupić kilka papie
rosów, albo podreperować buty. 

Również żołnierzom szeregowym aż 
do podoficerów włącznie — internowa
nym w obozach, którzy nie otrzymują 
żołdu — bo 20 fillerów7 nie może być u-
wrażane za wystarczający żołd — posta
nowił Rząd wypłacać także drobne 

zasiłki miesięczne, a mianowicie żoł
nierzowi szeregowemu — 10 pengo mie
sięcznie, podoficerowi — 15 pengo mie
sięcznie. W Rumunii — Ministerstwo 
Opieki Społ. wypłaca zasiłki gotówkowe 
szeregowym i podoficerom, w sumach 
400 lei miesięcznie — dla szeregowych, 
i 600 lei miesięcznie dla podoficerów. 

Zasiłki dla uchodźców 
Cywilnym wypłacamy tam zasiłki tyl

ko w wyjątkowych wypadkach, albo
wiem dostają oni rumuńskie zasiłki w 
sumie 100 lei, ostatnio niestety obni
żone niektórym kategoriom uchodźców 
do 80 lei dziennie. 

P. Schwarzbart: Z wyjątkiem Buka
resztu... 

Tow. Stańczyk: Jâ, jeżeli o mnie cho
dzi, to w Budapeszcie i Bukareszcie nie 
dawałbym żadnych zasiłków, bo ludzie 
tam zamieszkali zachowują się tak, że 
to wywołuje niemiłe zdziwienie tamtej
szej ludności, a wzburzenie wśród bie
daków, żyjących w obozach. 

We Francji, aby ułatwić tvm pierw
szym uchodźcom przeżycie przynaj-
nniej pierwszych miesięcy — Rząd po
stanowił wypłacić każde^mu 1500 fr. 
Działo się to w formie t. zw. wymiany 
złotych. 

Następnie ustaliliśmy zasadę, że ulo
kujemy wszystkich uchodźców w t. zw. 
schroniskach, wydając na życie i mie
szkanie na lokatora 13 fr. dziennie, da
jąc równocześnie każdemu dorosłemu 
uchodźcy do ręki 3 fr. gotówką dziennie 
do osobistej dyspozycji i na wyłącznie 
osobiste potrzeby. Czyli każdy lokator 
schroniska będzie budżet Skarbu kosz
tował 16 fr. dziennie. 

Nie będziemy lokowali w schronis
kach rodzin, bo chciałbym, żeby rodzi
ny nawet tu, na uchodźtw7ie żyły włas
nym rodzinnym życiem. Dlatego posta
nowiliśmy, że dla rodzin będziemy wy
płacać miesięcznie na głowę rod/iny 
400 fr., żonie 300 fr., i na każde dziecko 
300 fr. miesięcznie. W ten sposób ro
dzina, składająca się np. z trzech osób 

1.000 będzie otrzymywała miesięcznie 
fr. zasiłku. 

W schroniskach zorganizowana 
dzie praca. .. -

Zagadnienie opieki we Francii my
łoby od kwietnia całkowicie rozwiąza
ne. Każdy z nas będzie miał to Pr^e~ 
świadczenie, że nie ma nikogo. 

bę-

tu, we 

Francji z uchodźców, który znajduje 
się poza opieką i bez środków. Dąże
niem naszym będzie, aby wszystkich U-
chodźców naszych zdolnych do pracy 
zatrudnić w gospodarstwie Kraju, gdzie 
znaleźliśmy gościnę, a^ niezdolnych do 
pracy wycofać z Paryża, do schronisk 
na prowincji. 

Do wojska albo do pracy 
o, , 1 . Pninrn któ- żyć ten ciężki okres, w jakim znaleźli-
Stoję na stanowisku, Xe J> 0;0 WRAZ 7 Polska — WSZVROX; 

rzy przebywają we Francji, muszą isc 
do wojska, albo do pracy. (Oklaski). Ci 
zaś, którzy nie będą mogli byc zajęci w 
pracy lub są niezdolni do służby, mu
szą się zachowywać skromnie i godnie 
wobec tragizmu położenia naszej Oj
czyzny. 

Dziś nikt nie może się uchylać od 
pracy, dziś każda praca jest tak samo 
ważna, jak czynność żołnierza na fron
cie (oklaski) i z tego wszyscy, a szcze
gólnie my, Polacy, musimy sobie zdać 
sprawę. 

Przechodząc do szkolnictwa stwier
dził tow. Stańczyk, że na terenie Wę
gier i Rumunii znalazła się także po-
yaźua ilość dzieci w wieku szkolnym i 
to z różnych klas szkolnych. Musieliśmy 
więc zorganizować tam 15 kompletów 
szkolnych na poziomie szkoły po
wszechnej i 10 szkół średnich. Na u-
t rzy manie tych szkół Rząd łoży po
ważne sumy. 

Na terenie Węgier są 2 gimnazja-li-
cea, 15 szkół powszechnych, 2 przed
szkola. Uczy się tam ogółem 527 dzieci. 

Trafiła się możliwość ulokowania 
250 dzieci w Algierze. Okazało się, że 
warunki są takie, w jakich prawdopo
dobnie 75 proc. dzieci naszych nie żyło 
w kraju. Matki dzieci nie chciały ich 
oddać od siebie. Kiedy jednak udało 
się uzyskać miejsce w Algierze dla nie
licznych matek to matki nie vheiaîy 
wyjeżdżać, bo się wydawało, że z tego 
«końca świata» nigdy już do Polski nie 
wrócą. W takich sytuacjach trzeba 
przekonywać, tłómaczyć, — przymusem 
osiągnęło by się tylko rozgoryczenie. 

Zasiłki dla emerytów 
Rzecz ostatnia — to problem zabez

pieczenia, chociażby najskromniejszych 
warunków bytu naszych emerytów i in
walidów pracy we Francji. 

Proszę panów, na wychodźtwie na
szym pracowały olbrzymie masy gór
ników, hutników i wogóle robotników7. 
Z chwilą wybuchu wojny biedni eme
ryci pracy znaleźli się bez żadnych środ
ków do ycia. Nie można było Uch star
ców7 lub inwalidów pozostawić bez żad
nej pomocy. 

Jako minister opieki społecznej sta
nąłem na — wydaje mi się — słusz
nym stanowisku: nie istnieje dla mnie 
emeryt z jego prawami emerytalnymi. 
Istnieje natomiast człowiek bez środ
ków do życia. (P. Jaworski: słusznie). 
I temu człowiekowi, bez względu na to, 
czy on miał prawa do renty, czv ich nie 
miał, jeżeli jest bez środków do utrzy
mania, muszę dać, boleję niestety, że 
zbyt skromny zasiłek, aby mógł prze-

śmy się wraz z Polską — wszyscy. 
Od kwietnia Min. Opieki Społecznej*^ 

będzie mogło wypłacać stale zasiłki 
wszystkim emerytom inwalidom pracy, 
wdowom i sierotom, nie mającym żad
nych środków na utrzymanie 250 fr. 
na samotną os^bę, na żonę (icd alko ,ve 
100 fr. i na każde dziecko do lat 14 p0 

50 fr. miesięcznie. 
Zorganizowano już biuro Pośrednict

wa Pracy. Kr< tka praktyk i wykazała, 
że ci, którzy chcą pracować mogą być 
ulokowani w pracy. Przy Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu powstał wydział, 
który się zajmuje nie tylko organizowa
niem przemysłu, ale i umieszczaniem 
ludzi w pracy. Ministerstwo Opieki Spo
łecznej będzie musiało z wydziałem tym 
ściśle współdziałać, bo każdy zatrudnio
ny człowiek przez ten Wydział spada 
Ministerstwu z opieki społecznej. 

Wydział Przemysłowy przy Minister
stwie Skarbu zatrudnił już 360 inżynie
rów, 160 techników, około 600 robot
ników. 

Istnieją wielkie możliwości zatrud
nienia wykwalifikowanych robotników 
i robotnic w gospodarstwie Francji?-* 
Niestety. Gdyby to nasi uchodźcy w 
Rumunii i na Węgrzech byli robotni
kami, górnikami, fachowcami — to ulo
kowanie ich nie nastręczałoby żadnych 
trudności. 

Nasze uchodźtwo składa się jednak 
przeważnie z pracowników biurowych, 
a takich najtrudniej można zatrudnić. 
Jednak i ci pracownicy, gdy zechcą, bę
dą mogli znaleźć pracę w przemyśle 
fracuskim. Nić będzie to praca biuro
wa, ale z tym trzeba się będzie tymcza
sem pogodzić. 

W nader ważnej sprawie pomocy dla 
jeńców tyle tylko mogę powiedzieć, że 
prawo udzielania pomocy jeńcom ma 
tylko Międzynarodowy Czerwony Krzyż. 

Po expose tow. ministra wszyscy pra
wie członkowie Rady zabierali głos, wy
pytując o szczegóły szeregu zagadnień i 
stwierdzając pozytywne wyniki działal
ności Ministerstwa Opieki Społecznej. 
Kilku członków Rady Narodowej wystą
piło z propozycjami utworzenia przy 
tym ministerstwie departamentów Pra
cy i Zdrowia Publicznego. 

Tow. Stańczyk udzielił szczegółowych 
wyjaśnień we wszy7stkich przez człon
ków Rady poruszonych sprawach, przy
czyni, odpowiadając na zapytanie p. dra 
Schwarzbarta, zaznaczył, iż jako Mini^ 
ster Opieki Społecznej zna wśród oby
wateli polskich, tylko człowieka po
trzebującego pomocy i wyklucza wszel
kie różnice wyznaniowe czy narodowe 
przy udzielaniu pomocy. 

Współpraca ruchu zawodowego Francji i ' 
Francusko-brytyjski komitet związ

ków zawodowych zebrał się w Paryżu 
w dniach 22 i 23 lutego na trzecią sesję. 
Posiedzenie zagaił Walter Citrine, pre
zes F-. S. I. (Międzynarodówki Zawodo
wej) zdając sprawę ze swej podróży do 
Finlandii, jako przedstawiciel Rady Na
rodowej Pracy (związki zawodowe, Par
tia Pracy, kooperatywy). Przy tej oka
zji Citrine zaprotestował przeciwko fał
szywym informacjom, rozpowszechnia
nym w Europie przez komunistów, co 
do poziomu życia narodu fińskiego, 
który pod wieloma względami osiąga 
poziom życia szwedzkiego i może być 
porównywany z poziomem życia więk
szości krajów europejskich. 

Co do sposobu wojny, prowadzonej 
przez wojska sowieckie, Citrine szcze
gólnie zwrócił uwagę na barbarzyństwo 
lotnictwa rosyjskiego. Zdecydowano na
wet w Finlandii nie oznaczać szpitali 
znakami czerwonego krzyża, gdyż lot
nicy sowieccy umyślnie bombardowali 
szpitale z oznakami czerwonego krzy
ża. Tak samo używanie masowe bomb 
zapalających, nie mających większego 
znaczenia w stosunku do objektów7 woj
skowych, a powodujących zniszczenie 
przede wszystkim wśród ludności cy
wilnej, stanowi dowód, że bolszewicy 
nie cofali- się przed żadnymi środkami, 
mającymi na celu terorvzowanie lud-
rości cywilnej. 

Pomimo to nastrój ludności fińskiej 
był wspaniały. Nie ulega żadnej wąt
pliwości, że Finlandczycv mogli się bro
nić skutecznie. Jeśliby się chciało mó
wić o braku dyscypliny moralnej, to po
winno się to mówić o armii sowieckiej, 
która, zgodnie z zeznaniami jeńców, 
jest tak dalece teroryzowana, że nie 
można jej skłonić do posuwania się na
przód (zarówno sił militarnych po
wietrznych jak piechoty) w inny 
sposób, jak tylko formacjami zwarty
mi, pod bezpośrednią kontrolą komisa
rzy7 politycznych oraz groźbą karabi
nów maszynowych z tyłu; oddziały te 
stanowiły doskonały cel dla wojsk fiń
skich, przewyższających sowieckie pod 
względem strategicznym i działających 
przeważnie małymi grupami, wykazu

jącymi inicjatywę każdego żołnierza z 
osobna. 

Płace robotnicze 
w okresie wojennym 

Stosow7nie do ustalonego porządku 
obrad, komitet zajął się przede wszyst
kim sprawą umów zbiorowych oraz w 
związku z tym spraw7ami cen, płac za
robkowych, płac minimalnych i podat
kami. Tow. Jouhaux w dłuższym prze
mówieniu przedstawił sprawę «organi
zacji narodu w okresie wojny» t. zn. 
sprawę środków, zastosowanych od po
czątku wojny, a dotyczących: czasu 
pracy, pracy nadliczbowej^ podatku na 
rzecz obrony narodowej (40% zarobku 
za godziny nadliczbowe, począwszy od 
41-ej, oraz zmian i ulepszeń, 
wprowadzonych dzięki interwencji 
związków zawodowych. Mówiąc o sy
tuacji Wielkiej Brytanii, Citrine zako
munikował, że w dziedzinie umów zbio
rowych istnieje wciąż jeszcze całkowi
ta dowolność (z wyjątkiem działalności 
«urzędów płac» w zakresie płac mini
malnych w przemysłach słabo zorgani
zowanych). Uzupełniając swoje oświad
czenie Jouhaux mówił o najwyższym 
organie narodowym, który zajmuje się 
ewrentualną zmianą umów7 zbiorowych 
i w którym zasiada dwuch przedstawi
cieli C. G. T., dwu delegatów pracodaw
ców oraz przedstawiciele władz. W 
innej sekcji gospodarki, mianowicie, w7 

przemyśle zbrojeniowym, umowy zbio
rowe ustalone zostały do końca wojny 
w7 tym stanie, w jakim istniały 1-go 
września 1939 r., z wyjątkiem klauzul, 
dotyczących godzin pracy i płac. 

Ćo do godzin nadliczbowych w Ang
lii, to począwszy od 48-ej i 49-ej godzi
ny płaca za nie jest podwyższona od 25 
do 50%, a nawet więcej. We Francji 
za godziny nadliczbowe począwszy od 
41-ej płaca jest zwykła, lecz odlicza się 
40 procent na fundusz obrony narodo
wej. 

Co do aresztowania komunistów, to 
dokonywano ich nie w7 stosunku do ko
munistów, jako takich, lecz do osób, 

które prowadzą nielegalną propagandę 
przeciwko bezpieczeństwu państwa na 
polecenie rządu obcego, sprzymierzone
go z rządem, znajdującym się z Fran
cją w stanie wojny. Chodzi zresztą o 
jaką setkę osób, znajdujących się prze
ważnie tylko w areszcie. Nie chodzi tu 
o żadne obozy koncentracyjne w stylu 
niemieckim czy rosyjskim; np. komu-

niści-inetalowcy okręgu paryskiego in
ternowani są w zamku, zakupionym 

rzed wojną przez ich organizację na u-
żytek wakacyjny dla swych członków. 

Powzięto uchwałę wydania broszur i 
ulotek, obalających kłamstwa i napaści 
komunistów oraz wyjaśniających istot
ny stan rzeczy zgodnie z oświadczeniem 
Jouhaux. 

Robotnicy Angers 
na cześć robotników polskich 

Z inicjatywy Związków Zawodowych 
departamentu Maine et Loire zorganizowa
no w siedzibie rządu polskiego zebranie 
na cześć tow. J. Stańczyka, ministra opie
ki społecznej, a to dla nawiązania bez
pośredniego kontaktu. 

Na zebranie, które odbyło się 17 mar
ca w jednej z sal miejskiego Ratusza, 
przybyli przedstawiciele Związków Za
wodowych z Angers, gdzie znajduje się 
Centrala Departamentalna Związków o-
raz z poszczególnych ośrodków przemy
słowych. 

Spotkanie to odbyło się w atmosferze 
nacechowanej wyjątkowy serdecznością. 
Generalny sekretarz Związków Zawodo
wych na departament Maine et Loire, tow. 
Louis Bertron, witając ministra Stańczy
ka, scharakteryzował jego działalność ja
ko polityka-socjalisty, oraz jako organi
zatora klasy robotniczej i obrońcy jej in
teresów. 

Nawiązując do zawsze żywych tradycji 
wolnościowych, nurtujących wśród ru

chu robotniczego w Angers, tow. Bertron 
potępił hitleryzm i bolszewizm, jako naj
bardziej okrutne formy barbarzyństwa, 
sprzeciwiającego się podstawowym po
jęciom wolności. Mówca wyraził głębo
kie przeświadczenie, że idea wolności za
triumfuje a podbite przez barbarzyńskich 
dyktatorów narody odzyskają swoją nie
podległość. Wspominając o okrucień
stwach wojny w Polsce, dokonywanych 
przez barbarzyńskie hordy, mówca wyra
ził w7 imieniu zebranych najwyższy po
dziw dla setek tysięcy robotników pol-
wolności i zachodniej cywilizacji. 

W dłuższym przemówieniu, które się 
skich, którzy zginęli w walce o obronę 

spotkało z gorącą aprobatą ze stron»* 
słuchaczy francuskich, tow. Stańczyk^ 
podkreślił olbrzymią rolę klasy robotni
czej w życiu każdego narodu, stwierdza
jąc, iż gdyby klasa robotnicza bvła lepiej 
zorganizowana ,a nie była rozbita na 
jwalczające się namiętnie obozy, to bru
talni dyktatorzy nie zdobyliby nigdy wła
dzy, a tym samym nie doszłoby do roz
pętania nowej wojny. 

Z wielkim wzruszeniem wspomniał 
tow. Stańczyk o swoich podróżach w o-
kręgach przemysłu węglowego we Fran
cji, gdzie mógł widzieć obok robotników 
Francuzów dużą armię górników - Pola
ków7. 

To wspaniałe i harmonijne polsko -
łrancuskie braterstwo pracy stanowi nie
zwykle cenne uzupełnienie braterstwa 
broni, którego widomym symbolem jest 
wzrastająca na ziemi francuskiej z dnia 
na dzień —- polska armia. 

W zakończeniu tow. minister Stańczyk 
wyraził niezłomną wiarę, iż ostateczne 
zwycięstwo odniosą państwa zachodniej 
demokracji, a Polacy, walczący przy ra
mieniu swych potężnych sojuszników7, — 
wrócą do swej wolnej ojczyzny. 

Na fundusz prasowy 
„ROBOTNIKA" 

Tow. Tremtiaczyj Iwan, członek PPS> 
300CfrC °chotnik armii  Polskiej, składa 

Dla uczczenia pierwszej rocznicy 
snnerci Jana Krygiera składają brat^fc 
bratowa 100 fr. * 
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Zdarzenia i ludzie 

Rozkosze urzędowania 
Jedną z naszych najgorszych przy

war narodowych, które doszły do peł
nego rozkwitu, szczególnie w ciągu 
ostatnich kilka lat, jest zamiłowanie 
do urzędowania. Nie do pracy urzęd
niczej i do zawodu pracownika pub
licznego, lecz właśnie do urzędowa
nia i wszystkich z tym połączonych 
ceregieli i przyjemności. 

Urzędowanie w całej okazałości 
jest przywilejem tylko śmietanki u-
rzędników czy wojskowych, i ci wła
śnie wytworzyli w Polsce przedwo
jennej nad-elitę biurokratów. Zam
knęli się w swoim światku, kierowali 
się jakiemiś niepisanymi, ale ściśle 
przestrzeganymi, konwencjami towa
rzyskimi i społecznymi, wypełniali 
sobie czas bardzo sumiennie wzajem
nymi do siebie interesami w służbie 
i poza służbą. 

Od góry przykład szedł w dół. Ma
rzeniem każdego urzędnika stawało 
się to błogie urzędowanie, poważne, 
surowe, państwotwórcze nazewnątrz, 
a tak puste i łatwe nawewnątrz. Urzę
dowanie, które wypełnia czas znako
micie, zabija czas, przeznaczony na 
pracę czynnościami znacznie przy
jemniejszymi. 

Urzędowanie bynajmniej nie zosta
wia wolnego czasu. Bardzo zajęty 
jest człowiek urzędujący : niustannie 
konferuje, bo sam niczego na własną 
odpowiedzialność nie załatwi; prze

suwa papierki z biurka na biurko, bo 
im więcej ludzi obejrzy papier" tym 
lżejsza jest wina poszczególnego czło
wieka za rzecz nie załatwioną, albo źle 
zrobioną; wisi stale przy telefonie, bo 
musi to i owo gruntownie uzgodnić 
i sprawić wrażenie, że pilnie i dokła
dnie sprawę bada. Na to, aby zzew-
nątrz kogoś wysłuchać, z ludźmi po
za kręgiem biurokracji kontakt utrzy
mać — już czasu niema. 

Bo urzędowanie przenosi się i do 
życia pozasłużbowego. Nigdy nie 
kończące się narady trwają przy stole 
jadalnym, uzgadnianie odbywa się 
przy stoliku karcianym w przerwach 
między robrami — już przy udziale 
pań, które są nieodzowną ozdobą i 
poważnym motorem życia elity biu
rokratycznej. Panie te szczególnie 
strzegą ekskluzywności, wyłączności 
swego światka, zaszczytów i rozkoszy 
z tym związanych. 

Pławiący się w „urzędowaniu" pa
nie i panowie nie mają życia prywat
nego — stają się nieomal własnością 
publiczną, ale, zachowaj Boże, do u-
żytku publicznego nie przeznaczoną. 

Na tle francuskim, wśród społe
czeństwa o tak rozwiniętym poczuciu 
humoru, niektóre objawy naszego „u-
rzędowania" tchnące głębokim pro-
wincjonalizmem, zalatujące wscho
dem — bardzo rażą. Trzeba je wy
korzenić jak najszybciej. 

J. S. 

PIĘCIORAMIENNA GWIAZDA 
L I S T  Z E  L W O W A  P O D  O K U P A C J Ą  S O W I E C K A  

Lwów już od sześciu miesięcy znosi 
jarzmo bolszewickiego najazdu. Jak
że wygląda LWTÓW Wt cieniu pięciora
miennej gwiazdy, jakie piętno na obli
czu miasta i jego mieszkańców wyryła 
okupacja, którą mieszkańcy zowią po
wszechnie rządami nędzy i głodu? 

Od osób, które jeszcze w lutym zdo
łały wydostać się szczęśliwie z ziemi, 
zajętych przez wojska sowieckie, do
wiadujemy się szczegółów o życiu Lwo
wa. Ponure to życie, jakże niepodobne 
do normalnego bytu miasta, gdzie tem
perament mieszkańców tak silnie łą
czył się z głębokim patriotyzmem i bo
haterstwem, które to cechy już we krwi 
miał każdy Polak we Lwowie. 

I dziś, mimo teroru i prześladowania, 
nie zmienił się twardy charakter miesz
kańców Lwowa, nie zgasł płomień wia
ry w ich sercach. 

A samo miasto? Jak puste oczodoły 
ślepca, wyglądają zabite deskami okna 
wystawowe sklepów7. Przed wojną peł
ne różnorakiego towaru, ożywione 
gwarem — dziś ogołocone ze wszyst
kiego i zamknięte. Właścicieli ze skle
pów wypędzono, a władze sowieckie za
żądały od nich nawet zwrotu tych pie

niędzy, które utargowali do chwili zam
knięcia sklepu. 

«Znacjonalizowano» bogate ukraiń
skie kooperatywy «Masłosojuz». «So-
juz» rozwiązano, a «masło» wywiezio
no. Gdzieniegdzie tylko czynne są «tor-
bowle» i «gastronomie» sowieckie: ty
siące szarych, wymizerowanych, nędz
nie oddzianych ludzi czeka Wt niekoń
czących się kolejkach już od północy 
na przydział skąpej racji cukru i chle
ba. 

Gdy klęska mrozu nawiedziła Lwów*, 
nierzadkie były wypadki zamarznięcia 
na śmierć kobiet i słabszych fizycznie 
mężczyzn. 

W kolejkach stoją również i speku
lanci, którzy zdobyte w ten sposób to
wary odsprzedają następnie z «wolnej 
ręki» na potajemnych bazarach, we 
lwowskich pasażach, lub poprostu w 
bramach niektórych domów. 

Ceny na tych bazarach najlepiej ilu
strują sytuację aprowizacyjną miasta: 
kilogram cukru 40 rubli, kilogram kieł
basy wieprzowej 50 rb., funt mięsa 20 
rb. Za marny obiad na łoju lub oliwie 
płaci się w jadłodajni 12 rb. 

Zelówki z opon samochodowych 
Odzież, galanteria i obuwie stały się 

wogóle przedmiotami nieosiągalnymi : 
któż może zapłacić 800 rb. za garnitur, 
lub połowę tej sumy za parę butów? 
Skóry niema: buty żeluje się resztkami 
opon samochodowych. Handel tego 

śladami polskiej polityki zagraniczne) 
{Dokończenie ze strony 1 -ej.) 

Błędy Piłsudskiego 

Utarło się w Polsce mniemanie, pra
cowicie podtrzymywane przez propa
gandę oficjalną, że polityka zagranicz
na, wypracowana przez marszałka Pił
sudskiego zapewniła Polsce poczesne 
stanowisko śród narodów świata i że 
dzięki swemu realizmowi zabezpieczyła 
kraj przed wstrząsami i ryzykiem. Jak
że rzecz ta przedstawia się naprawdę? 

Wystarczy przypomnieć różne kolej
ne plany Piłsudskiego, aby sprawa sta
nęła w wyraźnym świetle. Na początku, 
w latach 1919 i 1920 myślał Piłsudski 
o Polsce «jagiellońskiej». Miało to 
mieć pozór federacji z Litwą i Ukrai
ną i było właściwie tradycyjną, raczej 
szlachecką, aniżeli państwową koncep
cją ekspansji na wschód. Ale warunki 
bvłv nie po temu i ani Litwa, ani U-
k raina federacji nie chciały. Skoń
czyło się więc na Litwie nie na «ustroju 
kantonalnym», którego sobie życzył Pił
sudski, ale na tak zwanym buncie ge
nerała Żeligowskiego. Litw7a nie tylko 
nie weszła w orbitę wpływów polskich, 
ale właśnie z niechęci do Polski stała 

^%ię ośrodkiem knowań przeciwpolskich 
Rosji sowieckiej i Niemiec. Granica 
północna Polski stała się przez to bar
dziej jeszcze wrażliwa. 

Zamierzenia ukraińskie skończyły 
się jeszcze gorzej. One to były rzeczy
wistą przyczyną wojny r. 1920, która 
przed «cudem nad Wisłą» przyniosła 
pierwszą pospieszną akcję odwrotną 
generała Rydza Śmigłego — zpod Kijo
wa. Mało kto pamięta dziś, że wojna 
ta została przedłużona przez niechęć 
marszałka Piłsudskiego do rozpoczę
cia rokowań w Borysowie ,tylko dlate
go, że liczył on jeszcze wtedy na możli
wość większych postępów wojskowych 
na Ukrainie. Mało też kto wie o tym, 
że Piłsudski zawarł z «wodzem Ukrai
ny» atamanem Petlurą układ, przewi
dujący odstąpienie Polsce części ob
szaru ukraińskiego. Pewne fakty te wy
starczyły, żeby wejście wojsk polskich 
na Ukrainę było rozumiane przez lud
ność tego kraju jako «najazd panów 
polskich». Przesłoniło to obronny w 
zasadzie charakter wojny polsko-rosyj
skiej przeciwko ekspansji bolszewizmu 
na zachód, utrudniło też stosunki pol
sko-ukraińskie w następnych latach 
dwudziestu. 

Nieudały plan bałtycki 

Gdy tak skończyły się bez powodzenia 
p'ary federacyjne Piłsudskiego, po
wstał nowy pomysł planu «bałtycko-
pontyjskiego», który miał objąć pogra
nicze Rosji od morza Bałtyckiego do 
Czarnego. Pod przewodnictwem Polski 
chciał Piłsudski skupić Finlandię, Lit
wę, Łotwę, Estonię i Rumunię. Plan 
ten odpowiadał w pewnym stopniu po
mysłom «drutu kolczastego» na grani
cy rosyjskiej, który Clemenceau chciał 
zabezpieczyć Europę od bolszewizmu. 
Piłsudski skłony był plan ten podjąć, 
rozuniejąc go jako przygotowanie do 
nr.wydi zamierzeń na Ukrainie. W 
praktyce skończyło się na jednej kon
ferencji bałtyckiej w Warszawie (bez 
udziału Litwy), na której Finlandia 
koncepcjętę odrzuciła,przez co cały plan 
zawisł w powietrzu. Skończyło się na 
letniej przyjaźni z Łotwą. Sojusz z Ru
munią miał już inne podłoże, nie zwią
zane z tym planem. Przy tym wszyst
kim zapomniano, że dla Polski od sa
mego początku pomysł «drutu kolcza
stego» nie był wystarczający, gdyż sku
piając siły w kierunku przeciwrosyj-
skim, odsłaniał w rzeczywistości grani
cę zachodnią. Dla Francji «drut kol
czasty» był wówczas drugą linią obron-
ną jej granicy wschodniej, gdyż Niem
cy wydaw7ały się słabsze, niż Rosja. Ale 
w Polsce niebezpieczeństwo granicy 

jg^mieckiej nie powinno było być nigdy 
Zlekceważone. 

Niechęć do Czechów 

Te dwa zamierzenia nie uwieńczone 
powodzeniem, wyczerpują właściwie 
pozytywną inicjatywę polityczną Pił
sudskiego. O wiele donioślej odbiła się 
na losach kraju jego inicjatywa nega
tywna. Piłsudski skorzystał z żalu do 
Czechosłowacji, powstałego w Polsce 
po zajęciu części Śląska w r. 1920, dla 
utrwalenia na długi czas niechęci do 
tego kraju. Najostrzejszymi środkami 
tłumiono głosy przestrogi, w7zywające 
do nawiązania bliższych stosunków z 
sąsiadem. Dziś niema już chyba wąt
pliwości, że Polska i Czechosłowacja, 
działając razem, nie po waśnione, były
by zdolne do skuteczniejszego oporu 
przeciwko napastniczym zamiarom 
Niemiec. Trudna do zrozumienia jest 
ta niechęć Piłsudskiego do rozważenia 
bez uprzedzeń kapitalnego zagadnienia 
obrony granicy południowej i połud-
niowo-zachodniej, która była przecie 
poręką bezpieczeństwa wszystkich in
nych granic. Czy działała tu obcość psy
chiki czeskiej, chłopskiej i mieszczań
skiej, nie romantycznej i pozbawionej 
patosu? Czy może brak żywej tradycji 
historycznej współdziałania polsko-
czeskiego ,oraz świeża pamięć roman
tycznie zdobnej i opromienionej chwa
łą tradycji dzikich pól? Cokolwiek by
ło ,stwierdzić trzeba fakt, że nad real
nymi wskazaniami polskiej polityki 
zagranicznej w odrodzonej Rzeczypo
spolitej, zagórowały, narzucone przez 
Piłsudskiego, wskazania tradycyjne 
Rzeczypospolitej przedrozbiorowej. Na
ród pozbawiony wpływu na bieg zda
rzeń w państwie przeciwstawić się te
mu nie zdołał. 

Soiusz polsko-francuski mógł od
grywać większą rolę praktyczną tylko 
przy zdolności Polski do dłuższej obro
ny, a ta wobec izolacji Polski była 
wielce utrudniona. Stąd właśnie wy
nikła owa chwiejność polityki polskiej 
w ostatnich latach życia marszałka Pił
sudskiego i za rządów ministra Becka, 
którą propaganda urzędow7a nazywała 
polityką «samodzielną» albo «mocar
stwową». 

Francja, Polska a Czechosłowacja 

Frazes o niezachwianej trwałości so
juszu francusko-polskiego w7 ustach 
pana Becka był pozbawiony treści, gdyż 
oderwanie losu Polski od losu Czecho
słowacji zmniejszało nasze możliwości 
obronne do tego stopnia, że pomoc fran
cuska stawała się trudna. Francja by
ła i jest naszym wiernym sojusznikiem 
i przyjacielem. Ale żaden wysiłek na 
świecie nie może sprawić, żeby Fran
cja była — naszym sąsiadem. Jedynym 
wartościowym sojusznikiem naszym w 
Europie środkowej mogła być Czecho
słowacja i współdziałanie z nią było 
istotnym warunkiem technicznego 
funkcjonowania sojuszu francusko-pol
skiego. 

Te wszystkie nieudane zamierzenia i 
pominięte sposobności osłabił*7 w wyni
ku ostatecznym pozycję Polski w7obec 
Niemiec. Są tacy, którzy polsko-nie-
miecki pakt o nieagresji z r. 1934 wią
żą z ujemnymi opiniami w7 Polsce o go
towości Francji do spełnienia zobowią
zań sojuszniczych. Przypominają pro
jekty «paktu czterech», bierność Fran
cji wobec zbrojeń Niemiec, wypowie
dzenia niektórych polityków7 francus
kich, bezradność w7 okresie monachij
skim i podobne fakty. 

Jest to błąd optyczny. Szczególnie 
nie powinni go byli popełniać ci, którzy 
mówili o «mocarstwowości» naszej po
lityki zagranicznej. Nie brak było o-
czywiście i we Francji niewczesnych 
złudzeń nawet tam, gdzie można było 
oczekiwać jasności sądu. Ale nie moż
na zapominać, że Francja na mapie Eu
ropy nie znajdowała punktów silnego o-
poru przeciw Niemcom — tam gdzie 
powinna je była móc znaleźć. Pan Beck 
nie dawał gwarancji, że siły niemiec

kie będą na wschodzie skutecznie zwią
zane. A w tym właśnie rozumieniu 
Polska powinna była odgrywać na 
wschodzie Europy rolę samoistną, jako 
równoważny człon sojuszu francusko-
polskiego — nietylko formalnie, ale i 
wojskowo. 

Pakt- dla Niemców 

W tych warunkach pakt o nieagresji, 
zawarty z Niemcami przez Polskę w r. 
1934 wydawał się jakimś wyjściem z 
beznadziejnej sytuacji i stwarzał złu
dzenie utrwalenia pokoju w Europie 
środkowej. Ogłoszone dziś dokumenty 
dyplomatyczne ujawniły, że inicjatywa 
tego paktu wyszła od Hitlera. Był mu 
on potrzebny dla obezwładnienia Pol
ski w okresie przygotowania zaboru 
Austrii i Czechosłowacji. 

PoMtyka «realizmu» marszałka Pił
sudskiego i pana Becka dopomogła 
przez ten pakt Niemcom do uprzątnię
cia przedpola na granicy Polski. Naród 
polski, a nawet i rząd, nie wierzył ni
gdy w wartość tego paktu. A jednak 
spełniono wszystkie obrzędy zewnętrz
ne, mające utwierdzić niewiadomo ko
go w wierze, że daje on Polsce jakieś 
bezpieczeństwo. «Realizm» swój ten 
pakt ujawnił w całej pełni — dla Nie
miec. W Polsce spowodował — pozo
stawienie granicy niemieckiej bez umo
cnień i bez obrony. 

Polska która odrodzi się w wyniku 
wojny, poprowadzi politykę zagranicz
ną w związku z odbudową całej Euro
py powojennej. Rolę swoją pojmie ja
ko rolę czynnika konsolidacji w7 Euro
pie środkowej i wschodniej. Zwiąże 
się porozumieniami z sąsiadami swymi 
w obszarze bałtyckim i z Czechosłowa
cją. Pozwoli jej to na utworzenie po
rozumienia sąsiedzkiego dość silnego, 
aby być równoważnym członem w so
juszach z Anglią i Francją. Polityka 
ta nie będzie «mocarstwowa» ,tylko po
prostu oparta na ocenie własnego poło
żenia wśród sąsiadów i w świecie. 

Adam Pragier. 

ODCZYT 
o Polsce socjalistycznej 
W niedzielę 7 kwietnia o godz. 3 popo

łudniu w lokalu T.U.R. (Dom Polski, 7, 
rue Crillon, metro Sully-Morland) odbę
dzie się dalszy ciąg referatu na temat 
„Jaką Polskę chcą zbudować socjaliści". 

Członków i sympatyków zaprasza 
Sekcja P.P.S. w Paryżu. 

rodzaju gumą jest bardzo rozpowszech
niony we Lwowie, ale niebawem już i 
starych opon zabraknie. 

We Lwowie znajduje się obecnie kil
kaset tysięcy mieszkańców, w tym bar
dzo wielu uchodźców, którzy przybyli 
do miasta bądź z okupacii niemieckiej, 
bądź też z małych miasteczek Mało
polski Wschodniej. 

«Raj» bolszewicki w «sowieckim» 
Lwowie tak jednak już ludziom doku
czył, że zwłaszcza Polacy starają się 
opuścić miasto, chroniąc się przed nie
bezpieczeństwem wywiezienia w głąb 
Rosji. 

Próbują również ucieczki Żydzi; są 
nawet tacy, którzy udają się do Kra
kowa i Warszawy, oczywiście przez 
<zieloną granicę», przekładając hitle

rowski teror nad bolszewicką nędzę! 
Srodze zawiodła się ta część młodzie

ży żydowskiej, która zdradzała dawniej 
sympatie dla komunizmu. Dziś mło
dzież ta została radykalnie ze swych 
sympatii wyleczona: posądza się ją o 
«trockizm» i prześladuje. 

Ostatnio aresztowano całą grupę ko-
munizujących literatów na czele z Bro
niewskim, Skuzą, Szternem i Wattem, 
grozi im podobno rozstrzelanie. 

O życiu kulturalnym Lwowa niewie
le się da powiedzieć: tli ono ledwo pod 
brzemieniem stert broszur i odezw7 agi
tacyjnych. 

Gadzinowe pisma 
Wychodzi wT języku polskim «Czer

wony Sztandar», wydawany przez 
lwowski rejonowy komitet partii ko
munistycznej; pisuje tam poezje Ewa 
Szemplińska i soczyste reportaże Wan
da Wasilewska. Za swoją wierną służ
bę dla czerwonego caratu otrzymują 
współpracownicy «Czerwonego Sztanda
ru» wynagrodzenie, deputaty żywnoś
ciowe i «ordery» na mieszkanie. 

Z Ivijow7a przychodzi «Głos Radzie
cki», pisany w kiepskim języku pol
skim i pismo żargonowe. Oczywiście 
nie brak dzienników rosyjskich, a z 
jism ukraińskich główne miejsce zaj
muje «Wilna Ukraina», drukowana 
przy ul. Sokoła 4, tam gdzie przez tyle 
lat mieścił się «Wiek Nowy». 

Teatr Polski jest czynny, od dłuższe
go czasu gra bez przerwv «Moralność 
pani Dulskiej», bowiem ta sztuka przy
padła do gustu i bolszewikom. Czynne 
są rewie: znaleli w nich pracę m. in
nymi Bodo, Andrzejewska, Tom, La-
wiński. 

Sytuacja materialna artystów7 jest je
szcze stosunkowo znośna, natomiast go
dny pożałowania jest los polskich 
dziennikarzy, którzy napłynęli do Lwo
wa z Warszawy oraz z innych więk
szych miast. Nie otrzymując znikąd 
jomocy, nie mając możności pracy, 
cierpią nędzę i głód. Jeden z nich u-
trzymuje się ledwo z udzielania lekcji 
języka rosyjskiego; inny handluje kar
toflami, jeszcze inny oczyszcza ulice od 
śniegu. 

Lwów był miastem kawiarni, w nich 
koncentrowało się życie miasta. Dziś 
kawiarnie lwowskie są likwidowane, za
miast nich otworzone są bolszewickie 
stołówki. Hotel George'a wraz z restau
racją i kawiarnią został zajęty przez 
wojsko, kw7aterują tam oficerowie czer
wonej armii. 

Stołówki nie dla wszystkich są do
stępne. Bezrobotni uchodźcy nie mogą 
z nich korzystać, a że wszystkie regjo-
nalne Komitety samopomocy uchodź
ców zostały rozwiązane, łatwo* sobie wy
obrazić, jaka nędza i jaki głód panuje 
wśród tych, którzy przed zawieruchą 
wojenną schronili się do Lwowa. Od 
czasu do czasu zjawia się konsul ame
rykański z Moskwy, ale interesuje się 
fylko losem tych obywateli amerykań
skich, którzy nie zdołali jeszcze wyje
chać. Obywatele francuscy wyjechali 
ji ż całą grupą przez Rumunię. Dla 
obywateli polskich, choćby posiadali 
uaszport zagraniczny z wizami, wyjazd 
jest niemożliwy, wobec hermetycznego 
zamknięcia przez wojsko sowieckie gra
nic. 

Język polski dominuje 
Dominującym językiem na ulicach 

lawowa pozostał, mimo wszystko, język 
polski, rzadziej słyszy się ukraiński. 
Ukraińcy wogóle obojętnie lub niechęt
nie widzą próby skokietowania ich 
przez bolszewików. 

Stosunki z Polakami są dzisiaj dobre: 
wzajemna niedola i ciężar obcego jarz
ma zbliżyły do siebie ctbie narodowości. 
Szyldy są przeważnie dwujęzyczne: po 
ukraińsku i po polsku. W obwieszcze
niach urzędowych używany jest rów
nież język rosyjski, a niekiedy żydow
ski. 

Szkoły i gimnazja polskie istnieją z 
obowiązkową nauką języka ukraińskie
go i odpowiednio zmodyfikowaną «nau
ką historii». Wielu Polaków pracuje 
na kolejach, w urzędach miejskich, 
wszakże większość elementu urzędnicze
go stanowią Ukraińcy. Do prac na no
wych stanowiskach angażowani są rów
nież i miejscowi Żydzi; uchodźców 
giełda pracy nie zatrudnia, chyba że 
będą chcieli wyjechać w głąb Rosji. 

Bolszewicy mimo krótkiego okresu 
swego «panowania» zdołali już kilka 
razy przeprowadzić we Lwowie «czyst
ki». W wyniku — bardzo wielu b. woj
skowych armii polskiej osadzono w 
więzieniach lub zesłano w głąb Rosji. 
Widmo ludzkich karawan pędzonych 
na stepy lub tajgi Sybiru odżyło na no
wo: czerwona dyktatura nie różni się 
pod tym względem od białego caratu. 

A jednak ludzie jeżdżą na prowincję 
do małych miasteczek Małopolski, lub 
na wschód i północ. A nuż tam lepiej? 
Niestety lepiej nigdzie nie jest; tułają 
się nieszczęśni od miasta do miasta, od 
wsi do wsi, szukając chleba. 

Podróż, ta jedynie jest tania: bilet 
kosztuje w rublach tyle, ile przed woj
ną w złotych ,tylko że na pociągi we 
Lwowie trzeba czekać jedną, dwie do
by, a poty m szturmem zd&być miejsce. 
Funkcje konduktorów7 pełnią kobiety. 
Po drodze na stacjach węzłowych spo

tyka się pociągi towarowe, a w nich 
«transporty» osadników polskich, wy
wożonych w dalekie rejony Rosji. O-
sadników wywieziono z domu i pozwo
lono wziąść ze sobą zaledwie po 30 ki
logramów bagażu na osobę. 

Jadą pod konwojem. Dokąd — sami 
nie wiedzą. 

Gtodujqcy robotnik 
W Sarnach na dworcu wielka grupa 

obdartych ludzi czeka na pociąg. Ob
siedli ławki i w dymie machorki patrzą 
się tępo przed siebie. Ci z własnej wo
li zgłosili się do roboty i jadą w głąb 
Rosji. Przeważnie fachowcy: mechani
cy, szewcy, stolarze, szoferzy. Dostają 
6 rubli dziennie i «pajok» żywnościo
wy. Ale — są już w drodze dwa ty
godnie i ujechali dopiero 200 kilomet
rów, a w pociągu i na stacjach nie 
karmi ich nikt... 

W wagonach podczas podróży daje 
się słyszeć interesujące rozmowy. Dość 
śmiałe zresztą. Ot, naprzykład, olbrzy
miego wzrostu chłop mówi do swego 
sąsiada: «W ciągu 20 lat tamci nie zro
bili z nas Polaków, a przyszedł bolsze
wik i dokonał tego w miesiąc. Teraz 
my już ani Białorusy, ani bolszewiki, 
ale Polacy... tak panie — dodaje głoś
no — Polacy». 

Z turkotem kół biegną przez wynisz
czone, śniegiem pokryty kraj czerwone 
tasiemce wagonów. Z południa na 
wschód, ze wschodu na południe. Mi
jają zamarłe miasteczka i wsie, mijają 
stacje, strzeżone przez żołnierzy w spi
czastych hełmach sukiennych. 

A z okien tych wagonów patrzą setki, 
tysiące niespokojnvch oczu, w których 
wyczytać można zawziętość i zdecydo
wanie i jedną tylko przemożną myśl: 
«oby ich dostać jak najprędzej w swoje 
ręce ! » 

TOM. 

POWRÓT PRAWA PRZED POWROTEM DO KRAJU 
Sądzić należy, że myśli wypowiedzia

ne przez prof. Stefana Glasera w arty
kule «O powrót prawa» są wyrazem 
nietylko jego osobistych poglądów na 
temat znaczenia prawa w państwach o 
ustroju totalnym i że «zapewnienie Oj
czyźnie powrotu prawa» nie jest po
bożnym życzeniem, lecz zapowiedzią, 
tymbardziej, że autor powołał się na 
znane oświadczenie Rządu. 

Niepodobna nie przyklasnąć p. profe
sorowi, gdy twierdzi, że «ponieważ pra
wo już z istoty swej służy wolności... 
— wolność i totalizm to pojęcia wza
jemnie się wykluczające — postanowio
no pozbyć się prawa, przekształcając je 
w urządzenie w sensie wprost przeciw
nym». 

Na łamach «Robotnika» nie wahaliś
my się nigdy dyskw7alifikow7ać prawni
czo i moralnie tych, którzy usiłowali 
przeszczepić na grunt polski koncep
cje, zrodzone w monachijskiej pi wiar-

30 franków dla Czytelników «Robotnika» 

N A J P R A K T Y C Z N I E 3 S Z Y  

S Ł O W N I K  " D U X "  
polsko-francuski i francusko-polski 

z  w y m o w ą  

wysyła Administracja «Robotnika». Cena: 36 fr., dla czytelników «Robotnika» za na
desłaniem poniższego kuponu — 30 franków. 

Wpłacać na rachunek pocztowy: Chèque Postale Nr. 1401-65 — Bank Polska Kasa 
Opieki, 2& rue Taitbout, Paris (9). Słownik wysłany będzie odwrotną pocztą. 

Można również nabyć w administracji za okazaniem kuponu. 

KUPON na słownik polsko-francuski 
i francusko-polski «DUX» 

(wyciąć i przesłać do Adm. «Robotnika») 

Uprzejmię proszę o nadesłanie mi jed nego egzemplarza słowniczka «Dux» po 
cenie 30 fr. na adres (imię i nazwisko): 

Należność wpłacam do Banku P. K. O. 

(Ulica i miejscowość): 

Podpis : 

ni, a przystrojone przez służalczych 
profesorów w pozory nauki. Czyniliś
my to w7 głębokim i niewątpliwie słusz
nym przekonaniu, że podważenie pod
stawowych pojęć prawnych, dorobku 
setek lat kultury filozoficznej i prawni
czej, będzie w skutkach fatalne. 

Dzwoniliśmy na alarm, gdy niektó
rzy profesorowie, wypowiadając ex ca-
tedra poglądy, zaczerpnięte z źródeł nie
mieckich, przvczyniali się do jałowienia 
głów młodzieży i siali spustoszenie w 
dziedzinie jej poczucia prawnego, obni
żając w ten sposób jej poziom moralny. 
Wskazywaliśmy niejednokrotnie, że, 
obalając drogowskazy wzniesione mo
zolną pracą wielu pokoleń prawników 
i filozofów, rzecznicy nowych poglą
dów prowadzą do skażenia idei spra
wiedliwości i do zaniku praworządno
ści, bez której byt państwa i narodu 
jest nie do pomyślenia. 

Ostrzegaliśmy przed zgubnymi skut
kami lekceważenia aktów7 prawnych, 
zdobytych w walkach o wolność ludu, 
uważając, że prawa człowieka i obyw7a-
ttla wymagają obrony. 

Gdy naruszano zasadę zachowania 
praw nabytych, niedziałania ustawy 
wstecz i t. p., gdy podważano niezawis
łość sądownictwa, niszczono odwagę 
cywilną i siłę charakterów, wskazywa
liśmy sprawców, nie licząc się z ich sta
nowiskiem w hierarchii urzędniczej. 

Wiedzieliśmy, że prawnictwo polskie 
opiera się tym w7pływom, zdając sobie 
spraw7ę r pochodzenia, celów i wartości 
nuwych prądów, aczkolwiek hasłem ich 
było «dobro Państwa», o którym słusz
nie pisze prof. Glaser, że z łatwością 
może być utożsamiane z interesem kli
ki rządzącej. Dla walki z demokra
cją i parlamentaryzmem, które rzekomo 
stały się przestarzałe, wysunięto po
mysł «.demokracji kierowanej*, a stąd 
już tylko krok jeden był do sprawiedli
wości, kierowanej przez rządzących we
dług ich potrzeb i celów. 

W imię rzekomego dobra Państwa 
«usprawniono» wymiar sprawiedliwo

ści w ten sposób, że obrona praw przed 
sądami i urzędami stała się w rzeczy
wistości przywilejem, gdyż ograniczo
no dostęp do sądów oraz obronę przed 
nimi i w urzędach. Obywatel, który 
dochodził swych praw w stosunku do 
państwa był «źle widziany», bo urząd 
musiał mieć słuszność, chociażby była 
ona po stronie obywatela. Uciekano się 
do tysiąca sposobów, aby obywatela 
zniechęcić, zastraszyć, znużyć i wresz
cie, już zrezygnowanego, skłonić do 
ustępstwa lub zrzeczenia się prawa. 

Stopniowo ,lecz stale rosła niewiara 
w prawo, a wraz z nią obojętność wo
bec Państwa. Jedynie potrzeby armii 
zawsze spotykały się z powszechną a-
probatą. 

Prof. Glaser aznacza, iż Rząd «przyj
mując prawo, jako symbol swego rzą
dzenia, będzie dążył do tego, by prawu 
pewnić panowanie w7 Polsce» i «bę
dzie się starał, aby stosunki u nas w7 

kraju we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego na prawie zostały oparte». 
Ani na chwilę nie przypuszczamy, aby 
odbudowanie zaufania do prawa miało 
rozpocząć się dopiero wówczas, gdy po
wrócimy do kraju. Już we Francji na
leży realizować hasło, które tak dobit
nie sformułował prof. Glaser. 

Winno ono znaleźć wyraz w Każdym 
akcie prawnym Rządu, w każdym jego 
działaniu. Wszyscy musimy nabrać 
przekonania, że prawo nie jest tylko 
pozorem, że poczucie odpowiedzialności 
weszło w krew tych, którzy powołani 
zostali do sprawowania władzy, że 
sprawiedliwość przestała być czczym 
słowem i że dopraw7dy raz na zawsze 
zaniechano zabawy w7 prawo, gorszącej 
i szkodliwej. Nie o formalną stronę 
aktów prawnych nam chodzi, lecz o 
ich istotę, o to, by duch prawa wyparł 
ostatecznie samowolę, chociażby w po
zory prawa przybraną. Chcem^ wierzyć, 
że zapowiedź p. prof. Glasera nie pozo
stanie na papierze i już obecnie ocze
kujemy jej urzeczywistnienia. 

J. B. 
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Najwygodniej... 
Stary robotnik - emigrant pisze: 
Najwygodniej być działaczem wśród 

emigracji zarobkowej o nieokrelśonym 
stanowisku. Łatwo było być rrradykal-
nym na zebraniach robotniczych i gro
mić sanację, gdy się wiedziało, że nie
ma przedstawiciela konsulatu, aby za
pewnić sćbie zaufanie robotników i dal-
szy wybór do zarządu, a następnego 
cnia... złożyć grzecznościową wizytę 
przedstawicielowi sanacji. 

Najwygodniej było deklarować wszę
dzie swą „apolityczność", bo to było 
popłatne; dobrze i wygodnie było pod
kreślać lojalność wobec każdej polskiej 
władzy, bo tym się zapewniało otwar
cie furtki na każdą zmianę władz, cią
głość „poparcia" i pomocy. 

Wyaodne jest składanie deklaracyj 
„współpracy" ze wszystkimi organiza
cjami, •bo się ma wszędzie drzwi otwar
te i łatwiej wygrywać jednych przeciw 
drugim, dzielić i rządzić... 

A już najwygodniej jest rekomendo
wać się przedstawicielem organizacji 
robotniczej. Tak ,bo przecież nieomal 
cała emigracja tu osiadła, jest robotni
czą, a robotnicy to masa... 

Można ją było oddawać sanacji, a te
raz ją reprezentować ludowcom, ende
kom, socjalistom, chadekom i być 
wyznawcą każdego programu, ale w 
cztery oczy — nie oficjalnie. Broń 
Boże nie brać na siebie odpowiedzial
ności, bo odpowiedzialność ciąży! Gięt
kość działania, giętkość sumienia, jest 
najpewniejszą bronią „działacza". 

Co robotnicy myślą?... O, to mniej
sza, zawsze się jakoś wytłomoczy i 
z.nrsze się „wymiga". 

Mimo to „działacze" są jakoś ivespc-
A« jm. Niema uznawarych i nieiiznawu-
nych organizacyj, a tylko są polskie 
i to przeklęte prawo równe dla wszyst
kich. 

Owieczki się buntują i rozlatują; szu
kają czegoś same — bez pasterza. A 
pasterz działacz stoi na rozdrożu, 
duma i nie wie, która droga pewniej-
sza. 

Zmęczony, zatroskany, pójdzie na 
spoczynek. 

Słabe nerwy 
p .  R i b b e n ł r o p a  

Z Rzymu zakomunikowano nam kil
ka interesujących szczegółów o pobycie 
w Watykanie hitlerowskiego ministra 
spraw zagranicznych p. von Ribbentro-
pa. 

Przyjechał on kajać się przed papie
żem z grzechów, popełnionych wobec 
dziesiątków milionów ludzi i namawiać 
Stolicę Apostolską do akcji na rzecz 
„pokoju" niemieckiego. 

Nie umiał jednak barbarzyńca z Trze
ciej Rzeszy przemówić do Głowy Koś
cioła. Zaczął, jak się dowiadujemy, od 
propozycji zawarcia „zawieszenia bro
ni" z Watykanem i nowej umowy. 

Te propozycje wywołały wielkie zdzi
wienie. Czy Watykan znajduje się w 
stanie wojny z Berlinem? Poco zawie
rać nowe umowy, skoro istnieje kon
kordat, przez hitlerowców zresztą sta
le gwałcony? 

P. Ribbentrop zaczął z innej beczki. 
Chce „odbudować" Polskę, która ma 

być „niepodległa". Niemcy nie chcą 
niszczyć Polaków. Dadzą im państwo. 
Generał-gubernatorstwo obecne będzie 
tym państwem. 

— A co stanie się z resztą 35-milio-
nowego państwa polskiego? — zapyta-
no. 

— Polacy nie zasłużyli tak wielkiego 
państwa — wtrącił Ribbentrop — nie 
umieli go bronić. 

— A czy 35 milionów mogło się obro
nić przeciwko 80 milionom Niemców i 
170 milionom Rosjan? 

W takim tonie odbywała się cała roz
mowa. Podobno na biurku Papieża, na 
widocznym miejscu podczas rozmowy 
leżało sprawozdanie o okrucieństwach 
hitlerowskich w Polsce. 

Nie dziw, że Ribbentrop ledwo nie 
omdlał po wyjściu z gabinetu Ojca 
Świętego, że zapomniał swego pięknego 
mundurowego płaszcza, opuszczając 
Watykan, i że wsiadł do samochodu ja
kiegoś kardynała zamiast do swojego... 

Jerzy SPARK 

Bałkańskie zaloty Hitlera 
do Stalina i Mussoliniego 

Z dniem każdym wypadki potwier- i iię widzi w Berlinie, a we Lwowie wy-
dzają opinię, że Polska niepodległa by* ' czeku je się przybycia dyktatorów hit-
ła podstawą oporu, kluczem bezpie- leryzmu i faszyzmu na spotkanie z ich 
czeństwa i niezależności olbrzymiego niedawnym wrogiem najsroższym, dvk-
bloku państw średnich i małych, cią- tatorem komunizmu. 

°a 

«Każde z państw neutralnych spodziewa się, że jeżeli będzie dobrze kar
miło krokodyla, to krokodyl pożre je na samym końcu». — (Winston Chur
chill). 

Krokodyl pożarł nową ofiarę... Finlandię. Kto będzie następny? 

gnących się między Niemcami a Ro
sją od Oceanu Lodowatego po połud
niowe Morze Egejskie, do wybrzeży 
Azji Mniejszej. 

Upadła Polska — i odrazu, w ciągu 
kilku dni w niewolę sowiecką dostały 
się najmniejsze państwa bałtyckie, 
Łotwa, Estonia, Litwa. Przyszła po-
tym kolej na Finlandię — państwo 
bałtycko - skandynawskie. Bohaterska 
Finlandia chwyciła za broń — nie 
chciała poddać się dyktatowi moskiew
skiemu. Walczyła wspaniale, podziw i 
szacunek całego świata wywołując — 
ale ulec musiała: trzy miliony nie mo
gły skutecznie bronić się przeciwko mi
lionom stu osiemdziesięciu. Straciła 
Finlandia jedną szóstą swoich ziem, 

'e uratowała niepodległość. 
Północ Europy, po układzie fińsko-

sowieckim, narazie pozostawiona jest 
w spokoju, żyje stale w obawie agre
sji niemieckiej lub rosyjskiej. Dwaj 
rabusie Europy, Hitler i Stalin, zwró
cili się ku południowi. Bałkany dziś są 
przedmiotem ich pożądań i obiektem 
ich dyplomacji. 

Rywale na Bałkanach 

Tam na południu sytuacja gmatwa 
się dla Berlina i Moskwy wskutek za
interesowań trzeciego dyktatora tota-
listycznego — Mussoliniego. Rzym 

twierdzi, że ma wiele do powiedzenia 
na Bałkanach i nie da się stamtąd 
wyrzucić. A z Rzymem trzeba się li
czyć i w Berlinie i w Moskwie. 

Wpadł tedy Hitler na jeden ze swo
ich «genialnych» pomysłów, podsuwa
nych mu przez Ribbentropa. Czy nie 
spróbować gry w trójkę, czy nie złożyć 
osi Berlin - Rzym i Berlin - Moskwa w 
trójkąt totalistyczny, w alians hitle
rowsko - faszystowsko - bolszewicki? 

Komunazizm można przekształcić na 
komunazifaszyzm — i «plutokratyczne 
demokracje», Anglia i Francja będą 
ostatecznie pognębione...' 

Z tym pomysłem przyjechał Hitler 
na przełęcz Breneru i przez dwie godzi
ny gorąco namawiał Mussoliniego. Na-
rafie — skutków tej rozmowy jeszcze 
nie widać, mimo, że codzień zapowiada 
się wielkie sensacje, że Mołotowa już 

Ani Rzym, ani Moskwa nie palą się 
do wyciągania gruszek dla Berlina z 
ognia, który Hitler chciałby rozniecić 
pod kotłem bałkańskim. Łączy wpraw
dzie wszystkich dyktatorów nienawiść 
do demokracyj Zachodu i żądza zabo
rów kosztem Anglii, Francji i Polski — 

ale właśnie przy podziale łupów nie 
mogą dojść do porozumienia. 

Sowiety mają jasne cele w Rumunii 
— chcą Besarabii. Prą ku Dardanelom, 
jak dawna carska Rosja, i coraz moc
niej usadawiają się w Bułgarii. Wzna
wiając sprawę Rusi Przykarpackiej, 
nieustanie grożą Węgrom. 

A właśnie Węgry, to punkt oporu 
Włoch w zagłębiu Dunaju, zaś Bułga
ria związana jest z Rzymem nietylko 
więzami dynastycznymi. 

Niemcy zaś chcieliby być wszędzie: 
opanować naftę i zboże rumuńskie, u-
żywać Węgier, jako korytarza do Ru
munii, poprzez Bułgarię grozić Turcji, 
wpływ swój zwiększać w Jugosławii, 
kosztem Włoch. 

Krzyżują się interesy trzech dykta
tur i w Turcji — leżącej na drodze do 
rosyjskiego panowania na Morzu Czar
nym, stojącej na przeszkodzie niemiec
kiego parcia na Wschód południowy, 
starej rywalce Włoch na Morzu Egej
skim. Turcja zaś trzyma się mocno, i 
wierna jest swoim sojusznikom, An
glii i Francji. 

Węzeł bałkański, jak z tego pobież
nego przeglądu sądzić można, nie jest 
prosty do rozwiązania — i porozumie
nie Hitlera, Mussoliniego i Stalina w 
sprawach południowego wschodu nie 
wydaje się łatwe do osiągnięcia. 

O C E N Z U R O W A N E  

O C E N Z U R O W A N E  

Spad kobierca «bezpartyjnych» fałszów 
NIEPROSZONA OBRONA NIEZALEŻNOŚCI SYNDYKALNEJ 

Nie zajmowaliśmy się dotychczas 
jednym z wychodzących na wychodź
twie pism i z pewnością nie po
święcilibyśmy ani jednego wiersza te
mu nieinteresującemu nas dzienniko
wi, gdyby nie konieczność sprostowa
nia jaskrawego przeinaczenia prawdy, 
na jakie w stosunku do P. P. S. pozwo
liło sobie w artykule wstępnym z dnia 
16 marca pismo, uchodzące za organ 
chadecji, przemianowanej ostatnio na 
Stronnictwo Pracy. 

Omawiając przyczyny rozbicia ru
chu zawodowego w Polsce pisze to 
pismo : 

«Wobec tego, że Polska Partia Socja
listyczna ustawicznie podkreślała swo
ją łączność z centralnymi związkami 
zawodowymi, inne ruchy polityczne po
pierały tworzenie własnych związków 
zawodowych. Doszło do tego, że każdy 
obóz miał swoje własne związki zawo
dowe. Zależność ruchu zawodowego do
prowadziła do zupełnego rozbicia orga
nizacyj zawodowych.» 

Wynika z powyższego, że w Polsce 
robotnicy byliby zorganizowani w jed
nej, jedynej centrali zawodowej... gdy
by nie podkreślenie przez P. P. S. swo
jej łączności ze związkami zawodowy
mi... 

Nic nie słyszał ten dziennik o syste
matycznej, za pieniądze skarbowe pro
wadzonej rozbijackiej akcji wojewo
dów i starostów sanacyjnego rządu 
przeciwko klasowym organizacjom za
wodowym, nic mu niewiadomo o usta
wicznej, za pieniądze moskiewskie pro
wadzonej, rozbij ackiej robocie ajentów 

stalinowskich, nic mu nie wiadomo o 
organizowanych z inicjatywy kapitali
stów i przeciw klasowym związkom 
tworzonych potulnych, łami strajko
wych organizacjach chadeckich, enpe-
rowskich i t. p. 

Nie, powiada autor, wszystko by
łoby zgodne, jednolite, zwarte, gdyby 
nie karygodna miłość P. P. S. do 
związków zawodowych, gdyby, jak do
słownie pisze: «PPS. nie podkreślała 
swojej łączności» z walczącym o po
prawę swego bytu robotnikiem! Wszy
stko byłoby dobrze, gdyby socjalistycz
ni posłowie nie walczyli skutecznie w 
Sejmie o 8-godzinny dzień pracy, o u-
bezpieczenia społeczne, o urlopy płat
ne, o lepszy byt górników, kolejarzy, 
metalowców, tkaczy, gdyby całego swe
go wpływu politycznego nie używali 
dla urzeczywistnienia żądań i progra
mu klasowej organizacji zawodowej ! 

Na tym bowiem, a nie na czym in
nym polegało «podkreślanie łączności 
P.P.S. ze związkami zawodowymi». Kto 
choć odrobinę zna najnowsze dzieje 
Polski i dzieje ruchu robotniczego w 
Polsce, ten wie, że nikt skuteczniej nie 
walczył o zupełną niezależność ruchu 
zawodowego, jak P. P. S., ale nikt rów
nież więcej od naszego stronnictwa nie 
uczynił dla realizacji słusznych i uza
sadnionych żądań robotniczych!... 

Oceniała to zresztą aż nadto wy
mownie polska klasa robotnicza. Naj
dotkliwsze represje rządowe, zamyka
nie związków, więzienie sekretarzy, 
przemoc kapitału i przewaga środków 

pieniężnych agentów sanacyjnych i ko
munistycznych nie potrafiła zmienić 
tego faktu, że jedyną naprawdę maso
wą, półmilionową organizację proleta
riatu prowadziła klasowa Komisja 
Centralna Związków Zawodowych. 

Dziś, gdy nasze dumne organizacje 
walki o lepszy byt ludu pracy, niszczą 
i duszą siepacze hitlerowscy i bolsze
wiccy ,dziś, gdy — mimo dzielące nas 
Polaków zagranicą różnice polityczne 
— wspólnym zadaniem wina być wła
ściwa ocena tego, co było w narodzie 
zdrowe, słuszne i mocne, a wypieranie 
tego, co było kłamstwem i hańbą na
szego narodowego bytu, dziś ten dzien
nik uważa za wskazane odgrzeby
wać bzdurne «zarzuty» przeciw «par
ty jnikom», jak gdyby żywcem przepi
sane z niesławnej pamięci prasy sana
cyjnej i... prasy bolszewickiej! 

Jedni i drudzy (przypomnijcie sobie, 
emigranci, tutejszy «Dziennik Ludowy») 
występowali pod obłudną przyłbicą 
bezpartyjności i pod tym fałszywym 
płaszczem opanować chcieli niezależne, 
klasowe organizacje robotnicze, używa
jąc bez miary straszaka P. P. S. 

Znane, niesławne metody, obliczone 
na naiwność czytelników... 

Pismo to jednak nie ogranicza 
się do powtarzania sanacyjnych i ko
munistycznych zarzutów przeciw «par
ty jnikom». Wprowadza również coś 
swojego, oryginalnego. Mianowicie 

przedrukowuje obszerne cytaty z «Pra
wa Ludu» i artykułów tow. Vigne'a. 
skierowanych przeciw inwazji komu
nistów na związki zawodowe i daje do 
zrozumienia (!), że są to argumenty na 
korzyść jego stanowiska przeciw P.P.S. 

Nie mamy najmniejszych obaw, by 
czytelnicy tego pisma nie ocenili 
właściwie tego rodzaju metod. Nie ma
my też najmniejszej wątpliwości, że 
Sekcje polskie CGT., do których dzia
łalności P. P. S. się nie mieszała i żad
nej ingerencji w przyszłości nie 
zamierza, właściwie odpowiedzą na 
próbę patronatu ze strony «Narodow
ca». 

Sekcje polskie CGT., które dały so
bie same doskonale radę z próbami in
wazji sanacyjnej i komunistycznej, 
właściwie potraktują ofertę organu 
partji chadeckiej obrony przeciw «par-
tyjnikom» w myśl znanego przysłowia: 
Strzeż nas Panie od «przyjaciół», z 
wrogami sami sobie damy radę. 

Syndykalista-pepesowiecT* 

PPS a emigracja robotnicza we francji 
Na marginesie dyskusji w Radzie Narodowej 

Gdy przyszło mi w udziale składać dekla
rację w Radzie Narodowej w imieniu P.P.S. 
po przemówieniu p. premiera, a będąc za
razem przedstawicielem części tutejszego 
Wychodźtwa, nie uznawałem za potrzebne 
składać oddzielnej deklaracji w imieniu te
goż Wychodźtwa. Uważałem bowiem, że de
klaracja P. P. ,S. odpowiada całkowicie tej 
części Wychodźtwa, którą reprezentuję. 

Ze względu na to, że dyskusja była otwarta 

Socjaliści w rzqdzie francuskim 
W skład nowego rządu francuskiego, utwo

rzonego w dniu 21 bm., wchodzą nasi wybit
ni towarzysze francuscy. 

Ministerstwo sprawiedliwości objął tow. A. 
Serol. W czasie rządów tow. Bluma, tow. Se-
rol piastował czynność przewodniczącego klu
bu deputowanych socjalistycznych. Jest to 
jeden z najwybitniejszych parlamentarzys
tów socjalistycznych. 

Ministrem blokady i członkiem ścisłego 
Gabinetu wojennego w łonie rządu został 
tow. Jerzy Monnet, były minister rolnictwa i 
twórca głośnych reform rolnych we Fran
cji (utworzenie urzędu zbożowego). Od wy
buchu wojny służył w wojsku jako kapitan. 

Ministrem emerytur i rent został tow. Ri-
viere, były minister w rządach Frontu ludo
wego, były kombatant i inwalida z poprzed
niej wojny światowej. 

Podsekretarzem stanu w ministerstwie uz
brojenia został tow. Blancho, mer miasta St. 
Lazaire, znany działacz w ruchu syndykal-
nym. 

Podsekretarzem stanu w ministerstwie ro
bót publicznych i transportu został tow. Al-
bertin. 

Podsekretarzem stanu w ministerstwie in-
formacyj został tow. Andrzej Fevrier, depu
towany miasta Lyonu, były przewodniczący 
klubu socjalistycznego w Izbie Ueputowa-
nych, były minister pracy. 

Tow. Blum, mimo usilnych nalegań, nie 
wszedł w skład rządu, albowiem pragnie po
święcić się całkowicie pracy parlamentarnej 
i redakcji «Populaire». 

Wstąpienie do rządu zostało uchwalone 

przez klub socjalistyczny, po rozmowie tow. 
Leona Bluma i Paul Faure'a z premierem 
Reynaudem, wszystkimi głosami przeciw sied
miu, przy pięciu wstrzymujących się od gło
sowania. (Klub socjalistyczny zrzesza 155 
deputowanych). 

Po utworzeniu rządu, klub socjalistyczny 
zbadał sytuację i postanowił zasadniczo gło
sować za rządem. 

Składając deklarację rządu, premier Paul 
Reynaud oświadczył w Izbie Deputowanych: 

«Zwyciężyć, to ocalić wszystko. Ulec, to 
stracić wszystko. Rząd ma tylko jeden cel 
istnienia i nie pragnie niczego innego, jaK 
tylko: Pobudzać, jednoczyć i kierować 
wszystką energię francuską do walki i do 
zwycięstwa; wytępić zdradę, skądkolwiek by 
pochodziła.» 

Zaś tow. Leon Blum, przemawiając w par
lamencie w dniu 22 bm., oświadczył: 

— Zażądano współpracy partii socjalis
tycznej i partia socjalistyczna dala ją bez 
żadnej innej myśli, jak tylko by spełnić swój 
obowiązek. Pragnie ona bowiem możliwie 
największego zespolenia wszystkich energii 
życiowych, wszystkich sił republikańskich w 
kraju. 

— Wydelegowaliśmy naszych ludzi do rzą
du, aby do niego wnieśli w najwyższym stop
niu energię kraju, aby organizowali spójnię 
wszystkich zasobów, wszystkich si* życio
wych narodu i aby tym sposobem osiągnięto 
jak najszybciej pokój, z możliwie najmniej
szymi poświęceniami — pokój sprawiedliwy, 
rzetelny, trwały.» 

nad expose i miała mieć charakter wybitnie 
polityczny, nie uważałem za wskazane mie
szać do tych spraw powszechnie znanych 
trosk Wychodźtwa robotniczego. Znajdą one 
właściwe miejsce w dyskusji nad budżetem 
Rządu. Nie uznawałem także za potrzebne 
w tej chwili wychwalać i przy każdej spo
sobności nieskończenie podkreślać zasługi 
Wychodźtwa dla Polski i jego przywiązanie, 
do ojczyzny, albowiem są one znane społe
czeństwu, jak i rządowi, którego członko
wie już niejednokrotnie wyrażali swe uzna-
nei dla Wychodźtwa. Nie uznaję także te
renu Rady Narodowej za miejsce wyścigu w 
przechwalaniu się poszczególnych grup poli
tycznych czy też społecznych. Ocenę prac i 
zasług poszczególnych grup wyda sam Na
ród! 

Jeżeli powiedziałem, że z deklaracją P. P. S. 
solidaryzuje się część wychodźtwa, którą 
reprezentuję, to dla tego, że znam zapatry
wanie tej olbrzymiej części Wychodźtwa, 
która nie ujęłaby ani słowa z tejże dekla
racji. Jeżeli powiedziałem że ta część Wy
chodźtwa nie uznaje siebie za oddzielną 
część narodu, a uważa za swoje przedsta
wicielstwo na terenie politycznym Polski — 
Polską Partię Socjalistyczną, to działałem 
nie tylko z mego przeświadczenia, że ta ol
brzymia część Wychodźtwa żyła i żyje du
chem walki P. P. S. o niepodległość Polski i 
demokracji, ale też kierowałem się niezbi
tym dowodem jego opinii wyrażonej przez 
najwyższe przedstawicielstwo, to jest kra
jowe kongresy tychże organizacyj w w'dlo-
krotnych rezolucjach kongresowych. 

Wychodźtwo ma prawo 
głosu 

Kwestionowanie mego oświadczenia przez 
jednego z członków Rady Narodowej, repre
zentujących również Wychodźtwo polskie we 
Francji, powoływanie się na apolityczność tu
tejszego ruchu zawodowego, który oddziela 
swą działalność od stronnictw politycznych 
i usiłowanie utożsamienia polskich organiza
cyj społecznych F.E.P. i F.R.P. z ruchem za
wodowym jest pomieszaniem pojęć ! Odmawia
nie przez tego pana tym organizacjom i ich 

członkom prawa wyrażania opinii o polityce 
swego ojczystego kraju tylko dla tego, że są 
jednocześnie członkami organizacji zawodo
wej, jest absurdem. Tym bardziej, że pan ten 
nie miał i nie ma z tymi organizacjami nic 
wspólnego. Nieco spóźnił się ten pan, zapo
minając, że system totalistyczny na emigra
cji na szczęście przeminął. 

Jestem dumny z tego, że jestem przedsta
wicielem tej właśnie części wychodźtwa, któ
ra nigdy nie wyrzekała się prawa wyrażania 
swego obywatelskiego poglądu na politykę 
swego kraju i dziś jedynie ta część wychodź
twa może powiedzieć że z systemem sanacyj
nym nie tylko się nie solidaryzowała, ale we
dług możności na emigracji ten system zwal
czała. Nie można tego powiedzieć o filarach 
Rady Porozumiewawczej w Związku Pola
ków. 

Obłuda „apolityczna" 
Tak samo dziwnym mi się wydawało, gdy 

słuchałem przemówienia innego przedstawi
ciela emigracji, który powiedział, że organi
zacja, którą reprezentuje, jest apolityczna. Za 
dawałem sobie wtedy pytanie: czyżby ta 
część wychodźtwa zrezygnowała z prawa wy
rażania opinii o polityce Polski na rzecz jed
nej osoby, to jest swego prezesa?... Bo prze
cież Rada Narodowa jest terenem politycz
nym, którego pan prezes nie zostawi na ko
rzyść innych. 

Pozatym pan prezes powiedział, że Wy
chodźtwo «z głębokim niepokojem patrzało 
na politykę polską ostatnich lat». Tak, tylkc 
niestety wodzowie tej części Wychodźtwa nie 
pozwalali mu tego «niepokoju» wypowie
dzieć, a sami w jego imieniu, zasyłali do rzą
du sanacyjnego hołdownicze telegramy, a 
prawdę powiedzieć, to ci wodzowie sami 
wchodzili w orbitę tejże sanacyjnej polityki. 

Naturalnie, że zawsze wolno robić odwro
ty w polityce ; wolno zmieniać przekonania — 
ale nie można być tak dalece naiwnym, by 
myśleć, że Wychodźtwo o przeszłości zapom
niało i pozwoli się obecnie bujać. 

Ja z tą drugą częścią Wychodźtwa czuję 
się o tyle szczęśliwym i dumnym z tego, że
śmy odwrotu robxv. nie potrzebowali. Mamy 
sumienie czyste. 

Józef SZCZERBIN SKI. 

ZAGRANICZNA REPREZENTACJA 
Centralnej Komisji Zwiqzkôw Zawodowych 

Dnia 15 lutego stworzono reprezen
tację klasowego ruchu zawodowego za
granicą. Po wkroczeniu okupantów do 
kraju wszystkie związki zawodowe 
wraz z ich oddziałami zostały przez 
okupantów rozwiązane a majątek ich 
został skonfiskowany. 

Działacze wszystkich prawie związ
ków zostali aresztowani i wysłani w 
głąb Rosji albo umieszczeni w obozach 
koncentracyjnych. Wielu z nich może 
dzisiaj nawet nie żyje, rozstrzelani, al
bo zginęli z wyczerpania spowodowane
go przez złe traktowanie ich w obozach 
lub z powodu złych warunków odży
wiania i nieodpowiedniego zaopatrzenia 
na zimę baraków przez nich zamiesz
kałych. 

Aby jednak kontynuować w dalszym 
ciągu robotę zawodową w ruchu robot
niczym, stworzono reprezentację z 
następującymi towarzyszy mi na czele: 

Przewodniczącym został tow. Stań
czyk Jan, minister Opieki Społ. w o-
becnym rządzie w Angers, który spra
wował w Polsce obowiązki sekretarza 
generalnego w Związku Górników, o-
raz był członkiem Wydziału Wykonaw

czego Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych. 

Sekretarzem reprezentacji został 
tow. Maxamin Karol, sekretarz Za
rządu Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Kolejowych i członek 
Komisji Centralnej Związków Zawodo
wych. 

Reprezentacja ta ma na celu dokład
ne informowanie Międzynarodówki 
Zawodowej (F. S. I.) oraz wszystkich 
Międzynarod. Sekretariatów Fachowych 
c położeniu klasy pracującej w okupo
wanej Polsce. Oprócz tego w progra
mie tej reprezentacji zawartej są po
stanowienia o prowadzeniu propagan
dy na rzecz Polski, wśród robotników 
zagranicą, za pośrednictwem powyżej 
wspomnianych międzynarodowych fe-
deracyj zawodowych i za pośrednict
wem związków do nich należących w 
rozmaitych krajach. Reprezentacja 
gromadzić będzie materiały tyczące się 
ruchu robotniczego zagranicą w I'QÉ^* 
maitych gałęziach przemysłu. 

Wszystkie listy i informacje wysyłać 
należy pod adresem: 

Karol Maxamin, Paris 9-e, 19, rue 
Baudin. 

Sprawa polska w Międzynarodówce Młodzieży 
Przed kilku dniami odbyło się w Pa

ryżu posiedzenie egzekutywy Międzynaro
dówki Młodzieży Socjalitycznej, na któ
rym obecni byli także i przedstawiciele 
Młodzieży P.P.S., przybyli niedawno z 
Polski. 

W atmosferze gorącej sympatii i głębo
kiego zrozumienia dla tragedii naszego 
narodu, krwawiącego w walce o naj
szczytniejszy ideał ludzkości, jakim jest 
wolność, słuchali przedstawiciele bratnich 
nam organizacyj, relacyj, — świadków na
ocznych— zarówno barbarzyństwa «kul-
turtragerów» z Zachodu — jak i niosących 
obłudnie «wyzwolenie» zmotoryzowanych 
hord ze Wschodu. 

W najbliższych dniach, towarzysze nasi 
przedłożą egzekutywie odezwę do ogółu 
młodzieży socjalistycznej świata w spra
wie Polski oraz szczegółowe informacje o 
położeniu młodzieży socjalistycznej w Pol
sce i o roli jaką młodzież ta odegrała w 
jej obronie. 

Hasłem naczelnym i ideą przewodnią 
naszej pracy będzie: «Żyć wolnym — lub 
umrzeć». 

O zrozumienie takiego stanowiska i u-
znanie go za swoje przez proletariat ca
łego świata, starać się będą nasi młodzi 
towarzysze w Międzynarodówce Młodzie
ży Socjalistycznej. 

Młody. 

Reprezentacja młodzieży P. P. S. 

W Paryżu powstała Reprezentacja za
graniczna Młodzieży P. P. S., która posta
wiła sobie za zadanie — uświadamiać 
młody proletariat całego świata o położe
niu młodzieży pracującej w Polsce i o 
polskiej walce wyzwoleńczej. Młodzi na
si towarzysze energicznie przystąpili do 
tej doniosłej pracy. 

Również w Paryżu powstała Reprezen
tacja zagraniczna Sekcji akademickiej 
P. P. S. 

Le gérant: G. Vannier 
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